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Wrażenia petersburskie.
Pis?« nam a Petersburga 8 sierpnia :
( = )  Zaoząlbię „zmierzoh bogów , zmierzch 

rosyjskiej Dftństwowośoi. Tego, oo jest teraz, 
nir możni. naawać rewoluoyą; to jakaś obrj- 
mująoa wszystko, bezbrzeżna anaroBia. Nigdy 
tak, jak w tyol dniach nie oiuło się słusznośoi 
wyrazów sardyńsLiego posła w Petersburgu w 
roku l8OT-g»m hr. de-Naistrc a : „Nie ma w na­
rodzie rosyjskim żadnej myśli, są tylko dzikie 
namiętnośoi“. One słe tak mzpętaiy, że to, na
00 teraz patrzymy, przypomina ohyba tylko te 
ozasy, kiedr wśród naiwiększego naosu i prze­
rażających “ ikrnoieństw roztypywała się w grn- 
gy rzymska mona-okia. Była nadzieja, że pre­
mier gabinetu, p. Stołypin stworzy mini-teryum 
ooy wr telekie, które i tanie sir mc »tem między 
u ladcą a narodem W ów oza pękłyby lody — 
już nio podujrzliwofoi wzajemnej, ale odr ly . 
Chwila była pomyślna, leoz tylke jedna krótka 
ohwila: kadeci w Teriokaoh uchwalili rezolu- 
oya pokojową, a wszystkie robotnioze związki 
oświadczyły się przaoiw ,"trfj’'ow '. Zapanowała 
taka oi»ua, że ram rząd Stołypina chwalił się 
w komunikataoh ogłaszanyoh w Gońeu Reądo- 
i»yr , iż trwa porządek. Trzebi było skorzy­
stać z tej ohwdi, nie t^gow aó się o warunki 
z panami u-uozkowem, Lwowem, Stachowiczem
1 Heyderem, lec* oo pręd.ej oddaó im teki. 
P. Stołypin spóźnił się o jeden m om ent; pier­
wej ohoial zgasić ogniska— nin rewoluoyi, leoz 
ostiej krytyki, więo pozawieszać dzienniki 
i rozwiązać niektóre stowarrysrenia. A  tym- 
ozasem stało się to, ozego rząd najmniej o- 
ozekiwał: wybnohnął bunt wojskowy w Bvea- 
borgn, Kronsztadzie, Rewlu i Ni rwi, a mniej 
efektowne zamieszki powstały w b, .rdzo wirlu 
i;uniBonaoh. Odrazu było już zapóżno na ga­
binet obywatelski, sytnaoya dojrwała raozej do 
dyktatury wojennej. P. Sołypin oiwiadozył hr. 
Heydenowi, że „w tej ohwili Rosya potrzebn­
ie nie swobód, ale represyi*. Panowie Guozkow, 
Lwów, Staohowioz, bu tler i H>yden, opuści1 i 
Peteri 'urg, a w nim ministeryalny dziennik 
Bosya ogłosił: .Kierunek, który teraz się zr­
ośnie, będzie nietylko dalszym ciągiem kierun­
ku, zanieohanego przed dwoma laty, leoz eta­
nie się jego rozwinięoiem do ostatnioh kon- 
Bekwenoyj . ów  kierunek, zaniechany przed 
dwoma laty, to oozywiście teroryzm Plehwego, 
a zatem, jeżeli on mr, być renwiniący do osta­
tnich konsekwenoyj, to się trzeb* opodzie-rać 
dyktatury wojennej.

Taką sytuaoyę stworzył rokosz maryna­
rzy, fcjrtylernystów i saparów w twierdzach nad- 
baltyokioh. Trwa on jesaoze, a był znaoznie 
większy, niż ogłaszano w dzitnnifcaoh. W  -Nar- 
wi marynarze zniszczyli maszyny na dwóch 
trążownikaoh, a sami ns -sądowym barka- 

■ie uciekli na morze, podobne do Szweoyi, 
ozy też do Finlaudyi. Z  eskadry wielkiego 
księcia Aiekeandra, która pośpieszyła n* bói 
z załogą sveabcrską, uoiekło w nooy kilka ło­
dzi torpedowych; jedną, ibnrzoną dynamitem, 
znsleaiono na piasku pod Narwią, p gdzie są 
inne i gdzie ieh nałogi, nie wii domo. W  Kron­
sztadzie dotąd wal -a «ię tuozy. Posłano tam z 
Peterhoft pułk  ̂ smionows ii gwardyi i dwa 
puł':i liniowej piec_oty z obo ir  pod Krasnem 
& ołem. H ut walkf słychać w Petersburga, 
ewłaszoza w nooy. Podobno dwie nlioe zupeł­
nie tam zburzono, a jednak jeszoze nie zdoby­
to paru fortów, wznosząoyoh się na maluozkioh 
wysepkaoh.

Najgorsze w tym wojskowym bunoie jest 
jadnak to, Ae bardno wiej a żołc cruy ze wszyst- 
kioh pułków, na1! et z gwardyjskioh noiekło, 
zabraw iry ze sobą bron i amnnic ę. Niepodo­
bna się dowiedzieć, lin jest tyoh dezeiterói', bo 
komendy oozywiśoie milozą. Dziś słyszałem, 
że dezerterów jest z górą szeóć tysięoy, i że 
•ą z nimi oficerowie. Ci uciekinierzy tworzą 
w okolioznyoh lasaoh bandy, napadają nt tba­
cy o kolejowe, wchodzą do ws1 i miasteczek 
po żywność, za H órą piaoą, a p rjy  tem roz- 
drją lndnośoi proklamaoye rewolucyjne. Boze- 

da się wł~śnie pogłoski., ż > przec-ęiy one ko­
lej lo Siestroreoka, oo w Pi tersborgu sprawiło 
niesłychany popłooh, ponieważ w Siestroreoku 
na grt itaoh państwowych pobudowano tysiące 
drewnianych dworków (dsoz) dla rodzin nrzę- 
dniozyoh, które wynoszą się tam na lato. 
Urzędnioy oodzień przybywają stamtąd koleją 
na godziny praoy w kanoelarynch, a po nich 
wraoają do swyoh dworków. Cały dygnitaryat 
cywilny, nawet niektó.-zy ministrowie, spędzają 
tam lato w rządowyoh willach. G dyby tedy 
naprawdę Sieetror tok był oblężony przez ban­
dy powstańoze, to dyhosterye nagle zostałyby 
bez urrądników. Ale wiadomość o przeoięoin 
kolei siestroreokiej okazała się mylną. Zresztą 
—  jak się doróeddałem  — jest ona silnie obsa­
dzone wojskiem

Leoz tworzenie się zbrojnych oddziałów 
po lasaoh — to dopiero pooiąteh ohaosu. Zer­
wanie układów o uobywatelenie gabinetu, o- 
*tra rządowa reakoya, uwięzienie pr-yi ódzoów 
robotniozyoh i kilkn by łycr posłów do dumy, 
zawieszenie wszystkich opozycyjnych dzienni­
ków, — wrzystko to razem stałe się hasłem do 
strejku, który rzeozywiśoie może się stać po- 
wszeohnym, bc si _ rozwija z godziny na godzi­
nę. Liozbę pociągów kolejowych już zmniejszo­
no, poniewan mnóstwo praoowników opuśoiło 
służbę. Pooiągi są prowadzone przez kołnierzy 
batalionów kolejo^yoh, a w każdym wagonie 
stoją koznoy lnb pieohury z karabinami. Ale 
oatalionów kolejowyoh ma Rosya tylko cztery, 
wszjntkie inne są iaszoze na kolei syberyjskiej. 
Zatem nie zaołp 'ą one utrzymać inohn, jeżeli 
kolejarze postanowią strejkować. Otóż co dc 
strejku jeszoze się porozumiewają .grupy auto­
nomiczne11, to znao-.y z-ri^zki pr oowników na 
knfrdej z osobna v olei. Praoornioy na kolei 
z Moskwy do Brieśoia Litewsl ’ go, które łą- 
ozy wnętrze Bosyi % Polską, zwykli robotnioy, 
którzy przesnwrją wagony, już opuścili słuśbę, 
w  skutek ozego ruch między Moskwą a Smo- 
leń-v iem ust"1. Zapowlidaj^ powezeohny strejh 
za dwa tygodnie.

NHnozo»o się jn i rozumieć w Europie, że 
niepodobna porównywać rosyjskiej psychologii 
z żadną inną. ?owtarzano sobie słc^ra Pawła I.: 
„On n’a pas d’idćc de oe qu’est la Rnssie, quand 
on ne l’a pas vue* (Nre ma się pojęoie. o B o­
syi, dopóki i ’ ę je j nie zobaozy). Zaozęto więo 
z różnyoh końoów Europy przysyłać do Pe­
tersburga bystrych, bardzo dcśw;adozonyuh ko­
respondentów, ił>3 « w ii zolaozyli Bo lyę, za­
częli ją  rorumieć. Mnóstwo tu owyoŁ badao»y, 
ktori r o każdej porze wchodzą do ministrów,
■ rgladają wszędzie, wszy tko badają i już są­
dzą, że do grantu poznali zajmnjąoy ich 
przedmiot. A  jednak ciągle się p j g  Po roz­
wiązaniu dumy m ów ili: . f la k .w *  F « n o y i  po 
dymisyi, danej Neokerowi 12 . pca 1789 r., Pa­
ryż 14 lipoa idobyl Bastylię; jak 28 lipoa 1880 
roku na tray edykty Karola X . : o łamkmęoin

Izby, o zmianie ustLwy wyborotej i o zapro­
wadzenia oenznry —  itarod odpowiedział rewo- 
luoyą: tak. samo teraz w Bosyi wybnohme 
wściekła annrohia. Przepowiednia zawiodła: 
właśnie nastała oisza, a giełdy, drżące z prze­
rażenia, nie wiedzir,ły eo myśl K Lozwiązano 
damę, uwięziono kom tety rewoiuoyjne, zawie­
szono opozycyjne dzierniki, zadzwoniły kajda­
ny i klnoze wiesienn®, a a obo»ów rewoluoyj- 
nyoh wyszła komend&.> zaohowy wać się spokoj­
nie! W ówczas pow ij kiano sobie: Hydra rewo­
lucyjna właściwie jest mrłq j t  ,zozurką; siły jej 
były  powszeohnie przeoeniane. Stanowczość 
Stołypina dtła rządowi świetne zwyoięstwo — 
świetne przedewsiyutkiem alatego, że pokazało 
ogółowi, iż rewoluoya — to w grnnoie rzeozy 
purohawka. Społec .jó  two zostało uwolnione od 
zmory, a rząd —  to zawsue jeszoze „rooher de 
bronze*.

I  znowu zawód! Bewoluoya się namyślała, 
potem jęłi Dom "%4 . -rem oięikiem oielskiem i 
wreszoie cię zaczęła — nie tak, przypusz­
czano, że się zaoanie, nie pows lechnym bnntsm 
chłopskim, leoz całkiem inaczej — bantami za­
łóg wojskowych i tworzeniem się zbrojnyoh 
band z dezerterów. Teraz ozas na ostatni śro­
dek: nr dyktaturą wojenny. Ale, jak zwykle, 
dwór się namyśla, nie może się zdeeydowaó, a 
po jakimś ozasie będ sie późno.

Godne są uwi,gi głory prasy półnraędowej 
o Polakach. Parę dni tema Notcoje Wremia po­
dało na miejscu Uauzelnem i dużenJ literami 
artykuł swego współredaktora p. Stołypina, 
brata prezesa gabinetu. W  tym artykule po­
wiedziano: .F-uaoy — wszysoy bez wyjątku — 
oświadozyH się w  damie w sposób stanowczy 
za utrzymaniem w państwi* ponądku; nawet 
odDOwiedni Tm;osek postawił Polak, prof. Pie- 

j truśyoki. Kraj polski stosunkowo postępuje roz- 
! sądniej ód  wazyetuioh innych kresovyoh, a na- 
| wet od obszaru wielkorosyjskieiro. O  Polakach 

można powiedzieć, żn -ię zaohowują nader ro 
an- min. Przypi ćmy, że czynie to w interesie 
svy ęczni® polskim i źe przytem w głębi duszy 
nuoą swoją własną piosenkę, może nawet uełną 
dli nas nieżyozliw ośoi; powiadamy: przypuść­
my, że tak jest, oheoiaż naprawdę nie wiemy, 
czy tak jest. W  każdym raaie — to już me 
hrzykaoze z dawnyoh sejmików; to ludzie roz- 
wafni. którzy umieją nrluzeć, być powżoiągli- 
wymi i ozekaó n t roDotę. Jakiekolwiek są ioh 
uozuoia dla nai. — chociaż dli .ozegoiby k om i­
cznie miały być one wrogiumi ? —  zawsze my 
im nie zapomnimy ioh post-wy, nie zapomnimy, 
że są oni Słowianami t będziemy się oie»syli, 
iż jeden z ważniejszych narodów słowiańskioh 
jest karny i zrównoważony".

Te Lompliment* w Nowem Wtemieniu są 
ozemś bardzo liezwykłem. Mo,te one są enl -m 
tego wrażenia, które sprawiła mowa p. Skir- 
munta o postępowaniu d “ my, jhot ,, wyDowie- 
dziana na kilka dni przed jej rozw SLaniem, a 
zawierająca świetną krytykę fantastyonuyoh 
poraysłói parlamentarnej lew oy , ora* jej igi- 
tatorskiej działalności. oto po Now.̂  Wre- 
miraiw odezwrły się półoiiojaln# (lnbo nie oz; 
nownioze) 8. Petertbursbt WicdomotU, w htó- 
ryoh ozytamy:

1Polsoy posłowie, zjawiwszy się w dumie 
państwowej' idrazu otwaroie wypowiedaieli swe 
żyoasnia i dążnośoi, u zaprotestowali praeoiw 
wypnszozeniu a ustaw zasadniozyoh starego 
pa agrafL o Kro’ * tw ij Polskiem, dla którego 
postano-ili dobić cię autonomii. Stanęli w tem

na grunoie historyozno-prawnem, a właśnie to, 
jaho też ioh kuiturno-polityozne osobliwości 
produkt długiej historyi — odraz' wskazały, 
&k: będzie kieruneh ioh polityki, która w przy­

szłej dumie zarysuje się boi wątpiemr jeszoze 
jaskrawiej i wypuzlej. Naturalnie, jest to kie­
runek opozyoy ay, uzasadniony r jednej strofy 
postawą rządu względem zasadniczego postule.- 
tu polskiego programu, z drugiej zaś stron; 
Łfjoo na ów postulat —  na autonomię K: 
lestwa — itronniotwa naronowej swobo y (k 
detów). Leoz jednoozośnie ów cpozyoyjny cha­
rakter polskiego poselstwa był w znaoznej mie­
rze złagodzony względami natury praktycznej, 
z którymi Polaoy we własnym inter* ie mnszą 
tioskli*?ie się liczyć. W  dwóoh ostatnioh li taoh 
miel1 oni sposoonośc przekonać się, że władza 
zwierzchniosa stanowczo postar owiła wyprowa­
dzić ludność polską z li .oiryntu ustaw wyjątko­
wych i przeróżny oh administracyjnych "Oati • 
nowień. Wydano już w tym kierunku ukazy, 
których wykonanie, byó może, nie odbywa się 
ani prędko, ani gładko. Są tam, w Polsee. i 
w k*-'. a pólnoono-zachodnim, oporyoye sni ge- 
neris, które oiohaozem wstrzymują wykonanie 
carskich ukazów, niemniej je dnak nie podlega 
żadnej wątpliwości, że najwyższa wola będ-.e 
wykonana. W obec tego mopodobna °ię dziwić, 
że Polacy, pomimo swej opozyoyi, nie chcieli 
wsuwać dr  ̂gów międsy spryehy kół państwo­
wego wozu. Domagają się oni autonomii, leoz 
właśnie, skoro ohoą ją  mieć, to naturalnie na­
szą także ohoieć silnej władzy, któr* byłaby 
w stanie dać im autonomię. .odaleLo i ]  za­
jadzie na nohwałaoh dum y: aby je  wykonać, 
tnebft przedewsiystlf em władzy silnej i real­
nej. Wreszcie, stanąwsi t moono na gruncie hi- 
storyczno-polity e*nyin, PoUey nie mogli się so- 
li'’ p-y-ow ać z większcśoią parlamentarną, wy­
pędzającą z izby ministrów, zamianowanych 
przez oara, którego oni, stojąo u  grrnoie hf- 
storrozno-polityoznym, mają za prawowitego 
monarchę. Historyozne hesło polskie brzm i: 
„Dro ńde et lege" — leoz on.' dodali jes ion  i 
„pro rsge". Oto dlaozego uzembardziej kadeoi 
szli ua Inwo, tembardaiej Polaoy oofali się na

Erawo, aż wi^s. ioie zb liży! się do paśdzierni- 
owoów, któmy wątpienia odegrają wielką 

rolę w driejaoh rosyjskiego konstytnoyonalizmn. 
W obeo tego zbyteczna dowodzić, że w prze­
biega pierwszej ję ty . dumy cnajdzie się mo­
ment, który sianie r:ą punktem zwrotnym, w hi­
storyi sprawy polskiej*.

Zolbaozymy, emy rzeozywiśoie tak się 
stanie, jak zapowiadają te dwa póiunędowe 
dzieuniki.

R orespondeneye.
Wiedeń & sierpnia. 

(Buch reformatorsU wśród duehuioteńttwa ettłhie- 
go. Jfcdrót Cesarsi do CiecJ- Zmiany w minister- 
jtw-e holejowem. Męiobójctyni Futerkowa. Odkry­
cie starych malowideł w kościele św. Stciepanc,)

(y). Z  Bernr mo '“ wikiego donoszą o roz- 
wijająoej się oora» rdzi ej w*ród oi oskiego 
duchowieństwa katoliokiego na Morawie i S>lą- 
sku ogittoyi reformatorskiej. Praeć kliku dnia­
mi odbyło się w Ber me bardzo liczne zgroma­
dzenie kapłanów, p rz jb y ły ih  z rozmaitych 
itron kraju, na którem podniesiono cały szsreg 

“ ostnlatów. Przećerszys kiem domagali się >e- 
brani na tym wieou kapłani, ażeby biikupi w y­
bierani byli przez duchowieństwo i by rząd nie

miał prawa mięszać się do ioh wyboru. Majątki 
kościelne powinny by^ nśywaae wvłąoznie nt 
oele hnmanitarne i kulturne, przyozem społeczeń­
stwa świeckiemu dozwolony ma być odpowie­
dni wylyw na ioh admimstraoyę, PoduSsiono 
także kilka żądań uarodowyołi a mianowicie 
dądanie ar arowadzenia czeskiej liiargii w kra- 
jaoh Korony ozeskiej i wprowadnenie nabo­
żeństw czeskich w Wiednin, gdzie mieszka 
więcej, niż sto tyiięoy Ozeohów. Ogólnikowo 
wyrażono też ryorenie resrisyl przepisów, do- 
tyozącyol oclibatn kapłanów i w  końca uzna­
no potrzebę odpowiedniej politycznej organiza- 
oyi stanu kapłańskiego. Dla zaćnkrmentowania, 
że ruoh ten niem a woale pcikladn heretyokie 
go, nohwalono energiozny protest przer-w pro­
pagandzie „Los yon Bom 1 i z rjkoi k im  pod­
niesiono i isw.rrujzone obstawanie duchowień­
stwa ozeckiego przy dogmacaoh katoliokioh.

Z  powodu zapowiedzianej ni październik 
wizyty Cesarza w  Pradae ozynit, także repre- 
zentaoye niemieckioh miast w Ozcchaob usilne 
starania o to, ażeby Cesara tikże do nich za­
gościł. Najbardziej stara się o to reprezentaoya 
Cieplio i jak donosi praska FciUtik, bardu po- 
tęśni protektorowie popierają tc jej zi biegi. 
Z  drugiuj strony inóu Czesi nischętnem okiem 
patrzyliby na to, gdyby Monarcha w paździer­
niku gościł takśe w jakiemś niemieokim mie- 
śoie, gdyż, zdaniem io , październikowa podróż 
Ccsarai do Pragi ma byu rewanżem za majową 
wizytę na wystawie w Liberon, poświęconą w y­
łącznie Niemoom.

Z  ministerstwa kolejowego ustąpiło dwóoh 
wysokioh funtoyonaryusry, którzy przez szereg 
lat zajmowali w niem bartizc wybitne poste­
runki Są to dwaj braoia Busohmanowie, mia­
nowicie szef cekoyi Maksymiliai Borohman 
i radzoa ministeryalny Fugo B r.soLn n . Obaj 
skonoayli przed kilkn dniam. 86 lat służby pań­
stwowej i przeszli równoozeinie n* emeryturę. 
Maksymilian Busohman był kierowrikiem depar­
tamentu taryfowego, podoza gdy brat jegc Hugo 
kierował departamentem, powdanym  do wyko­
nania nadzoru nad fin a łow ą  gospodarką kolei 
prywatnyoh. Brał on wybitny udział w ostatnioh 
rokowaniach o upaństwowienie kolei Północnej. 
Obaj Bufnhua iow it należą do starej i bardzo 
rozgałęzionej austryackiej rodziny nrzędnioze , 
Ojoieo ioh był hofratem u minitnarstwie fi- 
nansó, ', jeder. stryj jest aisfeu sekoyi w mini­
sterstw e handlu, drugi radzoą dwora w mini - 
stsrstwic ipri w nagiauioznyoh, • jeden brat 
stryjeczny, Alfre£. szefem sekoyi w  minister­
stwie koleiowem, które do^yobozas miało w ’wym 
peraon»lu *j trzeoh Busohmanów, a odoąd bę­
dzie miało na razie tylko jednego,

W łaścicielkę hotelu pod „Złota Gruszką* 
na Landstrasse 65-letnią Putc-Lowę, która, jak 
to doniosłem w jednym z poprzednich listów 
z zasdrośoi zastrzeUa nwegc męża, młodszego 
>.d uiej o ~ześć lat , oddano na wniosek sądne­
go śle izego p >d obserwaoyą lekarską, gdyk 
zdaje się nie ulega wątpliwośoi, że oryn swój 
popełniła oni pod wpływem abooaenia umysło­
wego. Tymozasem uglosili się już dwa,i braoii 
zastrzelonego Pasonc. z pretensyami dc spadku 
po nim

W  jednej z najstarszyoh ozęśoi koftoioła 
św. Szozepana, a mitnowioie w tak zwanęj 
górnej zakrystyi* poohodsąóe z końos piętna­

stego stulecia, oabryto przypadkowo na stropie 
poć g n b ą  warLtwą nagromadzonego tr.m przei 
wieki brndn i pyłu bardzo cenne maicwidłi o-

Książka o Wielkopołsce,
E aaohodnich kresów. — Sikioe i rozpatrywania 
pries Fr-nciszka Morawskiego. — Krakóa 1906.

Skład główny w kpiągara: Spółki wydawnioiej.

Z  lawy szkolnej pomiętam, że profesor 
gęggrą to  wspominając nam o tocoąoej się wła­
śnie wojnie pomiędzy Bo1 iw :ą a Bzeouypospoli­
ta Chilijską, o ś r  tdozyl — zanim opowiem o 
tej wojnie amerykańskiej, opowiem rmm naj­
pierw cośkolwiek o Ameryce.

W  podobny sposób wypada i mnie driś 
„ao-.r,ć w 'wowskiem piśmie' ooeuę tej poznań­
skiej książki. Zanim o Nsiaśoe, wspomnę naj- 
Dierw o o»iielnioy, z której ona jest głosem. 
Nie dlatego, by ziemie polskie pod berłem iru- 
skiem były dla pneoiętnego Gahoyanma ozemś 
równie oaległem i małornanęm, jak Amerykr,. 
Broń Boże, wiem, ź# w oałej naszej ojozyśme, 
m ino własnyoh kłopotów, oaozuwamy wszysoy 
dolę braoi, w&losąoyoh nad Odrą i w *rtr(.

W  Krakowie i L "o w ie  a niemniej i w 
W arsow ie  i w T7iln e znanym jest krwawy 
naoiere dzieoi wrzes ńskioh, er in* kolomzaoya 
i wydalania. Ale to są rzeosy jaskrawe, wido­
czne z daleka -mętarn kwiaty smutnego po­
siewu hakaty. Grunt • §  na który m one w y - -  
sły, środowisko, w którem się roi iwijaji;, jest 
zazwyozai dla Polaka innyoh dz'%lmo r ie o i .  
obca W id ii o| .kutki, nie ina przygzyn i to 
warzvsząovoh okolioznośoi| A  nie m a dlat yo, 
że n . tej ogromnej przestrzeni krnju d O nę- 
oimia do Gdańskto p u b l i o y s  rk a  polrka o g %  
sjym  zakroju milknie coraz bardziej, a rnoh 
umysłowy wśród tak zw m yoh warstw w-jś- 
szyoL objawie się w druku uajosęścwj juJ tyl­
ko w okropną polazozyzną n  oganyoh 
lach dziei iikarskioh. ?vpią  uą wiaaomości i 
ohwili, doniesienia wydarzeń z dnia, a r 
tyoh zdjęo .f .oh miga', 'krwyoh, dziełach zwy 
niewprawnej ręki, widać i obrze tylko postioic 
pierwszego planu B**ak tła ^łębokieg:, ^  
rozumowania i syntezy. W  Usiedzi nie, drukiem
wyrażonej myśli, najjawniej, naje otkliT.. lej, zwy­
cięża nasze kresy napór germański. T imieo io

drogi dnoha oto prawdziwa *ia triumpkalis, 
tyoh, którym się dotąd opierr, naiz lemiesz.

A  szkoda! N etyl ko srkodŁ, leoz i i ie  bar­
dzo, że tak jest, a nie inaczej. Bo mogło być 
inaor.ej. Posterunku umysłowej ’ ultury str*iu- 
gliśmy najmuiej na krer-oh zaohodnicu, to tet 
on stał się przedmiotewi naszej największej klę­
ski. I  dziś jeszoze, w samej Wielkopolror. naj­
mniej odozuoia tego właśnie niebcEpiec^eństwa, 
owszem, nieraz niefortunne p r ó t j  napresejsn 
mu z zapałem godnym lepszej sprawy. Uipra- 
wiedliwtóuem zaprawdę gorzkie słowo wyrze­
czone w Biroim ozasie przez rasłuionego bojo­
wnika na kresmh, że kultury umysłowej mono­
pol przyznali ohyba laohodni Pclroy rzrdowi 
prusbiemn, gdy w obec jego nieohęoi, tak po- 
słcsznic łj, tem polu składają przed nim broń.

Tukiem jęst tło, na którem oce-iaó nam 
należy książkę p. Morawskiego. Z  krainy pu- 
blioyityosnego milczenir odzywa się głos dono­
śny; z królestw 1 barbaryzmów ięzykowyoh, 
dńrrięozą cr.yste, jasne tony nieskażonej mowy 
polskiej, I  opowiadają nam o tem, oo nrs boli, 
sordeoznie, gorąco, poozoiwio. A le przytem wy­
twornie. Nigdzie przebranej miary Jrowego i 
trzeźwego sądu. Omszem, nieprzyjaoiel trakto­
wany uczciwie i sprawiedliwie. Wskazanym 
bezmiar jego nienawiści, ośmi“szonem to, oo w 
mm śmieszne, napiętnowaneia oo podłe, ale ba- 
oznie śledzonem, to oo dnielnc i sprawne, z 
uwugą oglądana broń poważra, jedynie dla nas 
niebezpieczna.

W ynika z tego wszystkiego, że książkę 
warto czytać. Zaglądnąwszy zaś do niej. widzi 
oiytelnih, że nie tylko warto, ale i Intwo.

Bo aator zebrał się do rreozy jsk należy, 
praktycznie. W idać, ie  dbu o czytelnika. Nie 
rrymaga od niego wielkiok i cierpi W y oh w y­
siłków, w mozolnem przebijania się do treśoi, 
przez oiężką i '.awiłi, formę. P rrsoim ie, urzą­
dził swoj I książkę jak pokój, w którym ń.due 
meble i dobre oświetlenie nęoą do przebywania.

Zewnętrzna postać dzieła nadaje mu wy­
gląd powfźny. Tom duży i gruby, lioząoy prze­
szło 400 stronic drnkn, na pierwiny n ut- oka 
wzbudza w czytelniku zmącę mym sierpniową 
kanikułą, oohote odłożenia lektury do .ohło-

dniejszej chwili*. Leoz wystarczy pobieżne 
przersuoenie kartek do stwierdzenia, że po­
waga, a nieraz nawet tragizm przedmiotu, 
idą tu w parze z urormaioeniem barwnem i 
żywem. Na wrór franouskioh publioystów, umie­
jących najsuchsze temata ubru w szatę lekką 
i przyjemną, złożył p. Morawski swoją książkę 
z szeregu samoistnych roapraw obrazków ro- 
l3ajuT.yoh, w k tó r y ś  plastyka wyrsSnnia idele 

o lepsze z głębokością rozumowania i trafnośoią
ob? rwaoyu .

I  widzimy te kresy zaohodme, o któro 
blizko tysiąoletnia Loozy figgjnż walka, w  o- 
świetleniu nosem . Żadnego tu szablonu, bkak 
zupełny oklepanych frazesów, utartych ogólni­
ków, brak owyoh typów jednolitych, je kie 
stwarza tak ozr-to ć l j  tks kategoryzacja autor­
ska. W  szkiesoh z zachodnioh kresów nie sta­
ją  przed nami melodramatyczne typy Niemce- 
potwora i Polakr-bohatera, albo też z ajoy. 
C W"iem, wohodzimy odraza w litersoki plain 
air. Z  artystycznym realizmem pruedstcwia ram 
p. Morawski ludzi i rzeczy takiemi, jakiemi sa 
rzeozywiśoie przy świetla dz * nnem, a nie w 
oświetleniu utartyoh pojęć., udzi z krrr. i ko- 
śoi, i i  wyoh, żyjąoyoh wszystkiem: -aletam ii 
przywarami swego środowiska.

Oto zaraz na wstępie przemawia do nas 
nauczyciel polski w pruskiej szkole ludowej. 
Ten ó -łowiek do gośoia odzywa się po niemie­
cku, ozyta jedynie gazety niemieckie, ibiera 
pieniąd ce na pnmnik dla Bismarka, śpiewa 
Deutiihland, Det ^chlord uber aUee. Zatem re­
negat, karyerewioz, nieprawd1 Otć^ bynaj­
mniej I On jesi owi zem kimś bardzo po­
rządnym.

Ten syn ohłopsk! trnymająoy się z pra­
wdziwie ohłopskim uporem awej pesady w ro­
dzinnej wic-oe, przylepiony jak Lleezoz do -wej 
ss Loly, do swyoh di eoi, znoszący wszystko, śle­
dzony zewsząd, a trwający jednak, to w swoim 
rod-sajn o t ”  wat elf ko drszr. To oh wiłami nawet 
prawie beb*ter, a s z o z ę ś li .* wioska, która ma 
właśnie takiego nauozyoiela d h  swyoh dzieoi. 
Bo oto sąsiednia zazdrości jej. Tem dzieją się 
inne rzeczy, zupełnie inne, aż czytając łreszez 
przebiega ozłowieka i łzy cisną się do oo*n.

I czujemy, że mimo swego śpiewa i swej nie­
mieckiej gazety, pan Kotwicz iest jednał po- 
dejrzanvm. że w końcu dosięgnie go los nieu­
błagalna i poszle go gdzi aś nad brzegi morza 
Półnooi ‘ go. albo w góry si wabs^ie. Nie wy- 
-taroza niemczyzna n. ustach. Aż w urnę u -  
glącleją oi, którzy jej apostołuje i Di,aaj„ nie­
tylko j jką formu zewnętrzna, ale jakim dnoh, 
iką istota dzitłalnośoi królewsko pruskiego n- 

reę^nika. Gdy się skończyło czytać tę dnesię- 
oiokartkową tragedyę, gdy się złowiło uohem 
tę skargę dla oboyoh tak oiohą, płynącą r ta­
kiej głębi i takiego padołu nędzy, źe ledwie 
dosłyszalną, wtedy ma się wiazeni* żi się 
zmówiło jakieś ponure: „de profundis*, po któ­
rem postępuje fatalistvozne, ostateozne Amen; 
oisza j~3t g*1' bowa.

Kalejdoskop ukazuje nam emąż nowe o- 
brazy. Barwy szare, smutne, krajobrazy d id ż j-  
■tfc, -  imglune, bez promieni słońca, bez przr 
błyskóa nadziei. Pc trag^dyi w szkole wiej­
skiej, tragedye z szkoły wyższej, rozdzierająca 
scena ostatniej lekoyi polskiej w gimuazyrm, 
załoionem niegdyś za pier .^dze polskiej 8B’ aohty.

A  potem pokusa. Z  królewską hojnością 
i nauko wym przepyohem urządzona, wznosi’ "ię 
biblioteka, a opodal akademia obcego ducha. 
"W niej ten dnoh występuje pod postacią kul­
tury i nauki. Demon : enswiso: rasowe’  włożył 
togę profesorską i wziął do ręk1 tajemniczą 

niej wykłada. On mówi, ie  to księ­
ga żyoia, że w niej alfr i omrge rodzaju lu­
dzkiego na ziemi. I  szczęścia uczy dobrobytu, 
powodzenia, mówi tak mądrze i tak serdeoznie, 
prawie ounle, oo trzeba zrobić, by dotrzeć do 
ziemi obieoanei. Chwyta noznia za rękę i pro­
wadzi go na szoiyt góry i ukazuje mu ten. raj 
przyszłości, mlekiem i miodem płynąoy. — To 
wf"ystko będzie Twoje.

A  nie chcesz, zamkniesz oozy, zmówisz 
„Pod Twoją ibronę* i oprzesz sî  pokusie, wta- 
dy usłyszysr szyderozy smieoh Mefi ita. I  spoj­
rzawszy znowu, widcicz, że sen złnty zniknął, 
a natomiast piętrzy się nawałnica, ozarne chma­
ry kłębią się i ■ alą, a ziemia drży i tętni od 
pędu zbrojnych hufców. One wszystkie prą w 
jedną stronę, jeden okrzyk okropny, wśoiekły

wzbija się ku niebu: „Preoz z orłem białym” .
Ten szkic o orle białym, to może nr. pię-

1 njszi rzeoŁ  ̂ kfiążce p. Morawsł 1go. 
A  przeoież to tylko jpra^ozdanie jubileuszu 
haraty, i sprawę zdanie wierne. ic,me * akta, na­
zwiska, mowy. Leoz ozyż nie najlepszym wier­
ny, pre-ty opis takiej soeny, jak owo kazanie 
ojor. hakaty do rwyoh dzieoi po duchu i po­
tem ta > i-dlitwa dc Pana Boga by stanął po 
■tronie Niemoów przeciwko Pclakoiu, ten hymn 
bojowy, śpiewany przez starych i mlodyok.

Chrystus idzie, dswońoie dzwony,
.Ymolam. otooiony 
Odkupioiel na sz.
Chryste, myśirj mooni w wiem 
Niemiec posły i eiermierze 
Ty nam krese dasi.

Leoz dość widziadeł, straszliwyoh mar gnę- 
biąoyoh dnoha. Oto głosy innyoh dr won o w, 
prawdziwych, dzwoniąoyoh na rrzurekoyę. Król 
ohłopów wielkopolekioh, patron Jaokowski, kb 
orTf w knśoiele ze swymi gospodarzami. C->odal 
pałaou, którym dnia tegc zawładnęli oboy, mi 
powstać we wsi Kółko renioze, a oni modlą 
się przed praoą : Chleba nasuego powszednie­
go daj nam Panie, a odpuść nam nasze - lny 
jako i my odpuezozamy.

'Tohodj my do oagróo wlośoiańskioh roz­
mawiamy z tym chłopem w ie lk o p o lsk i 
możnym, praoi iwitym, kulturalnym, a przytem 
tak rozsądnie, trzeźwo Konserwatywnym. Dbr 
on c sw -je dobro pilniej, niż w innyoh fiziel- 
noacl naszej Crjozyzny, » le równoważni- ko-

? w1 v - gdzie one 'eszor i
polską. Tyoh i^dno także irriedzamy kilka 
w książoi p. Morawskiego.

Królewskie skarby srtuki ob’ cw is ’ i się 
naszej pam o w przepięknym I  ogalinie. W  in­
nyoh znów zajmują nas charakterystyczne przy- 
godne rozmowy i  przejezdnymi lnb okoliozny- 
m " ,  moa-  ^  rodzimego, własnego obotu pro- 
wadzi nas autor do oboego. W chodzim y w śro­
dowisko nawskróś germańskie, widzimy Nicn - 
oów już me w urzędowym mundurze ofloval
n^L jL T ^8 Ŝr̂  W| *60li w domu, w pantoflach i 
szlafroku. Mówią dc nai własnym g łosem, brzmią-



lejne. Jest ich c*tery i jedno przedstawia ka-1 
kanie sw. Szozepana, drugie ukamienowanie św.1 
Szczepana, trzeoie śmierć męczeńską jakiejś 
Świętej dziewicy, którą iołdaoy rzymsoy wrzu- 
oają do rzeki, a czwarte karanie jednego z apo­
stołów. Zdaniem profesora Wilhelm. > Neumanna, 
poświęcającego się s cudy om nad malarstwem 
Tośolelnem, obrazy te są darłem  sławnego w 
swoim czasie malarza kościelnego ALtomonte, 
który iy ł  w pierwstej połowie oimnastego stu- 
looia. Przeniesiono je  do oesarskisgo muzeum 
sztuki, "d  119 zostaną gruntownie odczyszczone 
pod kierunkiem faohowyoh mistrzów.

a

Co i o czem piszą.
W  Śród młodszego pokolenia literatów kra­

kowskich poczy na zwracać na siebie uwagę 
p. Edmund Zeohenter. Talent jego zrazu niena- 
lzucająoy się, jak  to bywało z w.elu młodymi, 
którzy iednak po paru iwietnycU nieraz bły­
skach z pola literackiego znikali, poczyna się 
stale z każdym noyym  utworem rozwijać a 
postęp ten najhardziej nwidooznił się w seryi 
nowel „Z  pod chłopskiej sirżeohy", ro-trinoo- 
nyoh po rożnych Ciitsopismioh Znać w nich, 
że autor uietylko powierzchownie *na lud, nie- 
tylko jego zwyozaje i obyozaje zaoLsei wow&ł, 
'de zajrzał głębuko do jego duszy, sn» jego spo­
sób mydlenia i czucia. Prrytem wolny just od 
wszelkiego nażladowniotwa autorów, któryoh 
twórczość obraoała się w te sferze, nie ohodzi 
mu te ł an o ośmieszanie, ani o wyidealizowa­
ni s chłopa, lecz o ułatwienie poznania go tym, 
którzy w życiu nie mają sposobnośoi z nim się 
zetknąć.

Oto I wieżo pojawiła się w Ruryerge war- 
sgawskttr z oykln wspomnianego („Z  pod chłop­
skiej strneohy") noweli pod tytułem „Czwarta 
łona". Temat nie wyszukany ; chłop, który po­
chował trzy łouy. żeni się po raz czwarty, g d y ł 
potrzeDuje gospodyni. Zwykła to bardzo na wsi 
historyc- leoz o da a jest i  takim talentem, 
utizymanb w takim stylu, i*  warto naprawdę 
ją  poznać.

Oto jak p. Zeohenter utwór swój rozpo­
czyna :

Trącili się snowu harakiem.
—  Na tę waszą turbacyją, kumie...
—  Ano, na turbaoyją — przyświadczył Ziarko, 

wypił, skrzyw ł rię i wylał -eaztę z kieliszka na 
c sari jak ziemia podłogę knrozmy.

Chwilę siedział za stołem ze spuszczoną gło­
wą, jakby zi sumowany, wnet jednak wyprostowtł 
się i powiada:

—  1 bo i nie na turbaoyją... Nie pierwszyzna mi 
ta babę chować..,

—  Bo i prawda. Na tr soi a już tera przyńdzie 
kolej...

—  Juści... Ale wiecie: nie kraywdają se. Żadna 
mi długo nie chorzała, gospodarstwo aię s! roś tego 
nie potyrało, ino zawdy wytrefiło tak, łe cosi ba­
bie naraz się zrobiło, słabowała mało niewiele, i 
wnetki Pan Jeans ją brał.

— Ano, darzyło się niezgorzej... Ale dziw moi- 
śoiewy, co kobiety nie bały się tak jedne po dru- 
giej za was się wydawać.

— Obnosiły mnie ta przćdzi poniektóre we wsi, 
co pewnikiem im coś zadaję, kiej mi tak mrą. Ale 
znwdy, kumie, baba za chłopa skora. I  dzień to 
samo, ta jejzeze zipie, a ja czwortą już jakbym 
miał...

—  Niby Trelinę...
— A Trelinę. Jak ino moja zachorzała, wszyćko 

kole chałupy robi, kobiety mi dogląda, przytem 
spokojna, nie pyskata...

—  Prawdę mówiąoy, tobym wam bardzo jej nie 
raił. Stare toto i chudobr\ Nie la gospodarza... 
Siudzi n syna na doływotku, ibiera z tych kilku 
zagonów, ni bydlądi wam do chałupy nic przy­
wiedzie, ni pośoieli jak się przynależy. Wamby się 
inksza, abo i młodsza jeszoie patrzała.

ŻaJwuoiły się Ziarce małe oozki, ehnda, wy­
golona twi ,r j  o fałdowała się w szerokim uSmiechn.

— Powiadacie? He, ha, he... Udają mi się we 
wsi poniektóre dzieuohy, a juści... Ino jułem nie 
głupi... Zjadłem ja zęby na faabaoh, to Wiem co to 
za nasienie.., Młoda! Onoby ta byio i-nią dobrze 
tydzień, dwa tydnie, oom ta jeszcze dosyć w sobie 
krzepki, ohooiz szeSćdziesi ;t minęło, ale młoda pe­
wnikiem wrotki dałaby mi rady, to niema godki..

— Abo wy jej, bośoie też smok na baby, kiej 
cięgiem żyjecie i żyjecie, a one fort się wynoszą 
na księżą oborę...

—  Gadajcie se idróe Nie zdzierżyłbym już

cym nieraa wielce maozej z b'iska, niż gdy go 
echo niesie aż do seańoów przeo! taych.

Niemcy w książoe p Morawskiego nie są 
na ogół lepszymi od typu szablonowego, wy­
tworzonego przez rutynę pisarską.

Oni są tylko innymi. Dobro *ilo w nich 
objawia się w innym porządku, bardziei natu­
ralnym, bardaiej ludzkim ? Każda m tyob posta- 
oi niemieokioh jest logiczną, stanowi wynik 
swego środowiska. Logmznym i n-.tnralnym jest 
„Poozoiwy Niemiec* w nadmiernej abominaoyi 
praeoiw Polakom, nsnwająoy się im uprzejmie 
z Jrogi, a niemniej prawdziwymi junkry w p*n- 
oer h kirasyerskio żołnierze i  dziada i pra­
dziada po antenataoh, dtier ący „Testament 
krwi".

Istną perełką dowcipu, humoru i plastyki 
jest sylwetka pod tytułem „Mój przyjaciel ha­
katy it f“ . Rzeozywimy to ;biarnik wszelkich 
orót rodzinnyoh i obywatelskich, dusza oauła, 
jak mimoza, a praytem kawał poety. Więc pra- 
ouje w pooie eaoła jako igeut kolonizacji. Co 
nabiera, to dla dzieoi! On kocha te azieoi i 
żonę z aałego seroa, pragnie, by rząd wywła- 
rzotył Polaka, r swemu wiernemu słudze dsro- 
wał piękną, urodzaj aą wież. Niech dziatki uko- 
ohane będą bogate. A  tymoz&sem gry w i a nie­
mi wieczorem, v dniu wolnym, pod lipą, tę­
skną piosenkę: Im wundersc onen Monat Mai". 
Czyż .o nie wzrusz*jąoy obraz?

Ale on ma serce iesioz szersze. On kooha 
całą Izielnioę, Wielkopolską i Boga nosi w ser­
cu, prosaąo go o błogosławieństwo dla tej krai­
ny. Więc niech strzela , ku nieba wieżyce 
Z. orów luterski ■'h, nieoh wznoszą cię dom ci 
kolonistów germa ńrkiOii. Polaoy nieoh zginą, 
pizepadną, i „chwała bąds Bogu na wysoko- 
ćoiaoh, a pokój ludziom dobrej woli na ziemi".

Ten jeden typ wystarczyłby, żeby zape­
wnie książce p. Morawskiego trwałą wartość 
A  tu ioh tyle i tak rozmaityoh, zawsze tak sub­
telnie, tak cienko odryscTanyoh!

Po zylwetkaoh następują roiprawy w ię­
ksze, dające nam analizę środowiska niemie­
ckiego i jego napora ta  wsohodtio monarchii 
kresy. Otwieramy-drzwi zaklęte i oto ukazuje 
nam się żwiat dziwny, jak z bajki, Raubritcery 
średniowieczne, rządzące dotąd w modernisty­
cznej Germanii, owa „Prrafia feudalna", jak ją 
nazywa autor. To świat instytuoyj, jakioh juz

młodej... Uważajcie: żadna nie posBłaby inaczej, ino 
pnódzi caluśki gront jej u matarensa zapisz — & 
potem tos oiłeku na własne m obejścia, na ojcowi-' 
żnie dziad... A termedyje w ohałupie to z Frankiem 
to Jigrtą, oom niby ioh poknywdził, a klątwy, 
obraza boska... Nie ohoę juz ja tej dobrośoi, nie...

I  długo jeszoze, do późnego wieczora, popi­
jając barak, w pustej prawie izbie szyakowni po- 
gwarkowali tak Paweł Ziarko, któremu baba w 
chałupie ciężko chorzała, z Sieprawskim Maciejem, 
serdeoanym kumotrem, oo oba okrutnie się n&wi- 
dzili i przyjaoiclstwo trzymali ze sobą od małości.

Nas 'utrz, skoro świt, Zierkowa Bogu duoha 
oddała. Poszczęściło mu się, jak przćdzi. Chorowała 
wszystkiego może c.tery niedziele, a dc tego wy­
padło to zaraz po Treeoh Królach, co kole gospo­
darstwa robota gr *.łtu nie woła. Chłop sie posta­
wił, jak na gosnodarza przystoi: pochów aprawił
za całe trzydzieści papierków, a sąsiadów i kre­
wnych uczęstował tak, że ino patrzeć było, jtk  się 
w karczmie do tańcowani, wezmą. I  nie aziw. Bo 
też i wieś cała już poozynała ruchać się, ucieazne 
kolędy śpiewać i wszel aiej ochoty zażywać. Co 
wieczór wpadały do chałup z okrutną breweryją 
turonie, ng miały się za dzic -kami, wywraoały 
stołki, tańcowały przy skrzypkach, a przyśpiewkom 
i figlom kóńca miary nie było. Bnszyły się też i 
wesela. Wójt swoją najmłodszą Hankę wydał, na 
weselisku oałą prawie wież urao>ył, a młynarzówna 
z Jaśkiem od Sikory od Wicka była jnż po zmó- 
winnoh. To też i stypa po Ziarkowej widziała się 
kiejby wesele. Poszły duie ówiortór/ki piwa, kola- 
c-sy moo, a gorzałka i harak otwierały g<jby 
i s« rca.

Nie potrzebujemy o by ba .dodawań, de już 
na tej stypie Ziarko począł prn/pijaó do owej 
Trel.ny, która w ozasie choroby żony, jak „ro ­
dzona baba" w domu ma harowała, że T7 pr,- 
rę dni później formalne posłał do nie; swaty i 
jeszoze tyoh *»pust z nią się ożenił. Nie ndała 
mn się jednak ta ozwarta żona, a dlaczego, to 
zobaczymy naraz. Oto tańcująo na swem wese­
la w kożnohu, zgrzał s’ e był bardzo, a że po­
tem wyszedł .zraz dla ochłody nr, mróz, więo 
rzecz prosta/ oazie* 1 się i ztohorował oiężko. 
Nie pomagały nio najtroskliwsze starania jego 
żony: okadzania, smarowania, naparzania zio­
łami, ani nawwt „zamawiania".

Wrezzoie w Ziarnie .rodziło się podejrze­
nie, że żona mu oo* „zadała", aby się go ry- 
ohło zbyć i majątek po nim l  .garnąć.. Taka 
go ełożo zebrnła, że postanowił koniecznie w y­
zdrowieć, więo ohoó z bólem seroa, kacał za­
bić wieprza, którego miano sprzedać na wio­
snę na wszelakie potrzeby. Kooh jąoa męża 
poozc<wa ozwarta żona nie w ele mn nie sprze­
ciwiała. Zabito wieprza, a nikt z domowników 
nie śmiał tknąć z ni >gn ani kęska, tylko s im 
Ziarko jadł ile się ty k o  zroieśoiłc, tak, „ fo  mn 
aże tłustoźó po brodzie kapała" i gospodarzom, 
oo go odwiedzali, kazał ooś nieooś na stole na­
stawiać, a radował się w duizy, że żonie tak 
tym wieprzem doknozył.

Autor opowii .da dziej :
Ta: zesjło do marca. Połowa wieprza się koń­

czyła, i chłop poczuł się nakomeo zdrowszy.
...Bzctelniejsiym, dziękować Panu Jezusowi — 

myślał, budcąo się oo rana. —  Jab.łaby zaś oiłeha, 
nie skrzepiły one rosoły na kiełbasie, a szynka go­
rącą, e wędzonka, oo aże tłns -ość po brodzie iniej 
oieknio, a dobroć wszelaka!,..

Ale nie witawał jeizc e. Jeżeli -lazł z łóżka, 
to ino na tyle, oo se aiodnął na ławie i pojrzał 
przez okno na ten Boży świat. Dopiero po Wicl- 
kanooy, gdy naztały ciepłe, wiosenne dni, zaozął 
wyohodsió przed obalupę, grzać się na prsyżbie do 
słonka i jakoś tak duohem wyrze, dniał, ź» eam 
cie v>iedział kiedy.

Wówozas j sdnak inaoze zaczął myśleć.
Nie Husts wędzonki, ni szynka gorąca posta­

wiły go na nogi. Wyrzetelniał, bo tak mu sądsouo. 
Skoro zaś była wola boska, to i przez niczego 
by skrzepnął, a wńpri by mu ostał i dzisii 
wziąłby za niego se sto śrybła, abo i więcej. To 
też nijak nie mógł baoie darować, że go w choro­
bie usłuchała. Dy mogła mn się przeoiwić, za nio 
wieprza n;e dać, praeoieby jej nie zbił, bo i ręką 
ruszyć nie mógł! Teraz zaś ni wieprz1, ni grosza 
w ohałupie, co go tak duchem potrza I A wszystko 
skróś babskiej głupości! Oiurnasi nadali biedy se 
szukać i taką głujią babę brać!!

Krsywdował se okrutnie skróś tnj ostatniej 
ieniaeski i piekło kobieoie robił w ohałupie d/ień 
na dsień.

Nie poszozęieiło mu się z oswartę żoną.

nigdsia niema na śwmcift, szlachty wyższej, od- 
grodsonej ustawowo cd szlachty niższej, a w tej 
niższej nie brak hrabiów i książąt. To ojczyzna 
rzeczywista odznnoreń, tytułów, orderów, li- 
oząoyoh się na tysizce; to zi .ąiek książątek 
udzialnyoh, wid ąoyoh i  okien swoioh roman- 
tyoznyoh zamków siemię aż trzecego sąsiada; 
t«  kraj, w którym obok postępowego u- 
stawodawstwa soojalnego mnożą się be* liku 
ordyn acje ! To społcozeń two, wysyłająoo 80 
posłów sooyaiistyosnyoh do parlamentu, a w 
.tórym nieraz jw yk ły  hrabia, gdy poślubił 

miesiosankę, musi ją traktować niemal jak na- 
łożnioę, dzieoi w ydziedziczyć i pozbawić je  na­
zwiska. Stamtąd idą do nas te junkr-, które 
zapełniają kaury wojska pruskiego i niemal 
wszystkie wyższe uraędy oyt.ilne. Anegdot, 
przykładów oiekawyoh, szczegółów w toj xoz- 
piawie pełno na kr.żdej kartce.

Z  tejże parafii feodalno-poatępowej pcoho- 
dzi „nadozłowiek," stanowiąoy temat następne­
go rozdziału On rzydsi się resumsm i llatego 
potępia benmyślną zajadłość swych jnnkier- 
skioh braoi. Roznm ?m, r.le na te, by nozynió eń 
lepsze i doskonilsze narzędzie p-zemooy.

Leoz doić wywodów o temataoh książki, 
powiedzmy rz oiej oiekawemu: Tolle et lege — 
w ei i czytaj. P. M oiew skiw zy. a w sw ejk iiąż- 
oa do obrony i popierania polskiej twórouośoi 
umysłowej na kresaoh. Niestety, aż nadto u- 
8pruwiedl w ion«m jest to wenwanie. Sam jednak 
itanowi chwalebne zaprzoozenie mnożąoym się 
w  tym kie-unku u oskom i obawom. W nuk ge­
nerała Fr uoifzzi Morawskiego, piewoy „D w or­
ca mego dziadka," rozjemcy zajadłyoh sporów 
przi l  l it y  80 po: ciędzy klasykami c romanty­
kami, staie przed publłoznoioią polską jako 
dziedzio talentu driada na tyoh samyoh zuoho- 
dnioh kresLch, służąc świętej sprawie polskiej 
mowy i polskiego duoha.

Dobra książka jest zawsze pożądaną i 
miłą, leoz gdy jeBt jłosem z krainy mnożenia, 
gdy yh ua ,z rodzimy brzmi czysto i dźwię- 
oznie z drielnioy, kulturą srą, ohoó uie uozu- 
oiem, już na wpół germańskiej, wtedy radosne 
wyrazić należy uznanie kresowemu pisarzowi 
ze tę tak prawdziwie polską praoę.

A. 8.

Przyzna każdy z nsszyoh ozytelnifiów, że 
do „Chlopaoh" Reumonta była trudność nie 
lada stworzyó ooś takiego, oo jeszoze mogłoby 
zwrócić na siobie uwagę literackiego świat*, w 
Polroc. Pan Zechenter sztuki toj dok- r,«ł i 
szozerze mu tego gratulujemy.

P& Zj& iiiĄJ z dnia 8 Sibpaia 190®.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów  7 sierpnia.

(O „fundusg grMr‘caldekiu. —  Sprawy admini­
stracyjnego snaceenia.)

Bard z; późno —  o godzinie 8 kwadranse 
na 8-mą — rozpoczęło się wozorajsze posiedze­
nie Rady mie,skiej, gdyż woześniej nie .ebrał 
się potrzebny do obrad komplet. G dy wreszoie 
posiedzenie się rozpoczęło, r. Ozarneoki zainter- 
pelowPł pana wioepreaydenta Itutowskiego, oo 
stało się z tzw. funduszem grunwaldzkim, t. j. 
temi pieniędzmi, które przed czterema laty 
zebrał komitet obchodu rooznicy grunwaldzkiej 
i złożył w .magistracie, przeznaozająo je naza- 
kupno akoy Banka ziemskiego w Poznaniu. 
Kwota ta ma wynosić 6000 koron. Dotąd ma­
gistrat akoyj nie zakupił, w także nie dał Ra­
dzie miejskiej żaduyoh relaoyi, uo zrobił z te- 
mi pieniędzmi. Krążą głuohe wieści, że dano 
je  pewnemn Towarzystwu wbrew woli ko­
mitetu.

Pan wieepiezyaent dr. Rntowski odpo­
wiedział, iż n i- był przed czterema laty w pie- 
zydyum i dlatego nie wie nio o owym fundu- 
sza. Pros’ , aby ^ada na wyjaśnienie aaozekała 
aż do powrotu p. prezydenta Miohalskiego.

R. dr. Adam, jako członek komisyi orga- 
uizaoyjnej, oświ&dozył gotowość dania wyja­
śnień natyohmiast. Otóż z jego wywodów oka­
zało się, iż ów fundusz, wynoszący 8.000, a nie 
6.000 koron, złożony został w magistraon przez 
„k|3gtet grunwaldzki" bez w yriiuego przenna- 
ozenia, a tylko z tern ogólnikowem po itanowie- 
niem, że wma być użyty na oe'e narodowe". 
Przez trzy lata fundusz ten leżał; nikt się o 
niego nie troszczył; żadne towarzystwo o nie­
go się n ’e ubiegi io. A ż przed rokiem wniosło 
Tow. Szkoły ludowej podanie do magiat.asu o 
przyznanie jemu ta4 kwoty. Poniewr ż pre«es 
Dyłego „komitetu grunwaldzkiego" pan d ). Dy­
bowski -godził się na to — więc magistrat w y­
dał tę kwotę Towarzystwu Szkoły ludowej, któ­
re za te p: „u ‘-}dk,6 zbudowało polską szkołę lu­
dową w Jamelnle koło Janowa. Jakkolwiek 
kilku ozłonków owego „komitetu grunwaldz­
kiego" zasiada w Radzie, nikt z nioh przeciw 
tema nń  zaprotr itował; poruszył tę apr-wę do­
piero onegdaj Kuryer lwowski w artyhule peł­
nym niedokładnych informaoyj.

Następnie z porządku dniennego Rada za­
łatwiła sprawę pnroelacji grantów Fredrow­
ski :h, uwzględniając propozyoye pani Soleskiej 
i pana Bojarskiego, dotyczące uregulowania 
i wytyozenia nowej ulicy, htóra powstanie na 
tyoh gruntach, a która połączy ul. Romanowi- 
oza (Soieżkową) z ul. Batorego. Na rogu nlioy 
Rom mowioza i owej nowej ulioy stanie dom 
&k~djmioki.

Z  kolei uchwalono k n d y t 8.400 koron na 
restanraoyę i oocyszozenie hali targowej na 
plaon Haliokiim, or j  na doprowadzenia do niej 
wodociągów i zaprow idaenie w niej maądzeń 
hygienioznyoh. — R . Mah» refyrował sprawę 
projektu badowy we Lwoirie hali targowej do 
iprredały ryb. Referent "rniósl o uznanie rr 

zasadoie potrzeby takiej heli we Lwowie i o 
polecenie magistratowi, by wyszukał odpowie­
dnie u . jsoe, oprroował plany i kosztorysy. 
R . R i c d ' i i i  zdanie, Ae budowa jedni j ty l­
ko w ieftiśj hali przyczyni się do podniecenia 
drożym y ryb. Nalety zbudować kilha małych 
hal. Po przemówieniu p*na Riedla wywiązała 
się jałowa, wiele razy już w nasasj Radzie po­
starzana dyi knsya nr, temat zaniedbania v/e 
Lwowie placów targowych. Pan riceprcsydent 
Rutowski zapewnił, iż magistrat stara się czy ­
nić dlo plaoów targowy oh, co tylko może, Liuz 
z powodu braku funduszów może tylko bardzo 
niewiele. Ostatecznie Rada przyjęli*, wniosek 
referenta. Jok się dowiadujemy, magistrat chce 
umieść’ i halę rybną na placu Krakowskim i 
sądzi, że ude, się ji zbudować kosztem nie wię­
kszym, iak 60.000 koron.

Po godzinie 9 wieczorem zamknięto po­
siedzenie, nie przystąpiwszy do postawionej na 
porządku obrad sprawy rozstrzyguięoia ofert 
na zbudowanie ogrodzenia pomnika Miokie- 
wioza.

W yp ad ki w HosyL
Moskwa. £tre4k rozszerza się. Strejku­

jący nie stawiaią iadnyoh żądań. W  uej- 
większyok fabrykach firmy Zindeł i Proko- 
row odbywa się jeszoze praoa. Strejk seoerów 
jest ogólny. Gazety dzu' nie wyjdą. W  kilku 
dzielnioaoh stanęły tramwije. Rnob kolejowy 
wstrzymany, W ięl szyob. komplikaoyi nie oba­
wiają się.

Moskwa. Wozori urządriła ludncśó ozte- 
ry wielkie zgromedzenir. Najwięcej uotestni- 
ków przybyło na zgromadzenie zeoerów. Na 
wszystkiuh zgromadzeniach oświadozono się ~a 
strejkiem, który pri ep, adza wyłąornie stron- 
niotwo sooyaluo - demokr tyozne, gdyż partya 
sooyalnorewoJnoyjna 'est strejk owi przeoiwna. 
Gubernator ogłosi , że w razie niepokojów, od­
syłać będzie robotników do miejsca ioh przy- 
należnośoi.

Potersburg. Strejkni^oy zb Jerzy zgodiili 
się na dostarozenie wydawcom dzienników ty­
lu robotn.ków, iln potrziba do wydawania 
jednej gazety w oharakterje ozysto informa­
cyjnym. Porządek, w ,j~kiui dzienniki wy- 
ohodzió mają, postanowić mają wydawoy mię­
dzy sobą. Dziś mają w ten sposób wyjść 
Biri. Wiedon .

Petc."Sbi:g. W  fabryoe prochu na je­
dnam z urzedmieśó Petersbu-ge zaitrejko- 
wało 15.C00 robotni_ów. Robotnioy zatrzy­
mali pociąg, idący do Rieska i zmusili go 
do - powrotu do Petersburga. Do Riezba wy­
słano wojsko, które dało d* ie gul ry i roz­
prószyło tłumy, ik rtą d  kolejowy spodziewa 
s ię , że będzie mógł ruoh kolejowy nadcl 
utrzymać.

Helzlngfors. Pogrzeb członków bielej 
gwardyi", którzy polegli w walce z „ozerwoną 
g w u d y ą ", a wśród uioh kilku byłych oficerów 
rozwiązanej gwardyi finlandzkiej, a także pe­
wnego arohitekta, odbył 1 !ę wozoraj przy 
wielkim udzi*!e pnbliozno*oi bez zamąoenia 
spokoju.

Komitet robotniozy oświadczył się aa za­
przestał iem strejka.

Helslngfors. Pcliomajnter Malm na wła­
sne żądanie otrzymał dymi jyę, a jego nastę- 
poą został podpułkownik sztabu jeuera nego, 
^erg.

Moskwa, Źwiązek —szeohrosyjski posta­
nowił opracować program wspólnego zwalozL- 
uia gwałtów anarchistycznych.

Kyga, W czoraj zakońozył obrady inflandz- 
ki zjazd gospodarzy rolny oh. Między innymi 
obecni pyl’ łotewsoy posłowie do dumy: Osso- 
!in i Braner. Kongres przyjął rizoluoję, że do­
bra szlaoheokir, koronne i kośoielne, o ile na­
leżą do korporaoyi, mają być rozparcelowane 
pomiędzy bezrolnych na podstawie dobrowol­
nej ugody. Min mum paroeli oznaczono na 
20 dziesięoin, Uchwała zadowoliła wszystkie 
stany.

Tytli*. Według telegramu szefa dystryktu 
Sanguil do jenerała Gołuczkapowa, urządzili 
Tatarzy w liczbie około 2.000 regularny atak 
na wojsko rosyjski >. Walka trwała do 8 popo­
łudnia. Straty Tt tarów nie są znane. Zajmo­
wali oni bardzo korzystną pozy oyę. Po bom­
bardowania przez wojsko rosyjskie, wywiesili 
białą flagę i prosili szefa okręgu, aby przybył 
do ioh obozu. Szef okręgu, obawirj*jo się pono­
wnego ataku, zmienił w nocy stanowisko woj­
ska rosyjskiego. Połąosenie z Sanguilem prze­
rwane

Warszawę. Skutkiem strejku subjektów 
księgarskich i personalu pomooniozego księgar­
nie zamknięto.

Białystok. W  domu izraelity Farbstaiua 
odkryto skład broni i pism rewolucyjny oh. 
Uwięaiono 9 żydów i żydówkę

Petersburg. W ygląd miasta był wozoruj 
zupełnie normalny. w szyotaia sklepy b y łj 
otwarto. W  fabrykach oaęśoiowo pracują. Oatory 
gai ety wyszły. W ozoraj uwięziono blisko 200 
osób, które agitowały za strejkiem generalnym.

Rostow nad Donem. Zastrejaowali rono- 
tnioy portowi; strejk ma na oelu poparo.a strej 
ku załogi okrętów.

iderlin. Do Loeal uw. donoszą z Helsingfor- 
su: Bunt w Sve»borgu stłumiony zupełnie. 
Statki wojenne rzuoUy na forty, zajęte proez 
buntowników, ogółem 4">0 bomb. Bunt urządzi­
li socyaliśoi, których padło WO żołnierzy zgi­
nęło ióO. Uwięziono 80 gooyalisiów i 60 żołnie­
rzy. Dwóch oficerów uciekło. Sąd wojenny bę­
dzie wkrótce rozpatrywał sprawę oskarżonych 
o bunt, któryoh jest razem 1800. Ni« jest jesz­
cze pswnem, czy oywOni będą sądzeni przez 
sąd finlandzki, ozy prrea rosyjski wojenny.

W  Helsingforsie panuje juz zupełny spo­
kój, dzięki także energicznej postawie ludności, 
k ćra wystąpiła łącznie z polioyą i wojskiem 
przeciw próbom rewolucyjnym. „Czerwona 
gwardya", z którą, walczyła „Gwardya biała" z 
ł/vn* obywatelstwa jest, zupełnie rozprószona. 
Strejk jenerainy, który się nie .udał, zakońozo- 
ny doszca<jtnie.

Patersbi^g. Petersbnrger Ztg. donosi, że 
rewolucjoniści wpudl’' do klasztoru Aleksandra 
Newskiego, namordowali z.rohimancfrytę i okra­
dli w klasztorze 30C.C0O rubli, oraz wiele przed­
miotów v rtościowyob, jak mówili, na „oele 
partyjce".

Wiedeń. Donoszą tnt j. żepod Libawą na­
padnięto na pooiąg osobowy i obrt bowano go, 
przycz.em zamordowano d\,óoh konduktorów.

Petersburg. Nowoje Wremia podaje daty 
urzędowe, z któryoh wynika, iż szkoda m ite- 
ryalna, zrządzona pr-sr- sooyaliitów z Lurzenia- 
mi rowoluoyjnemi, wynosi w Bosy i eoropejtkiej 
za roh ubiegły 24.920 000 rubli.

Berlin. Z  Petersburga donoszą, że Stołypm 
po nieuJalej próbie utworzenia gabinetu z ojób 
z pora biurokraoyi, po-rziąl zamiar utwonenih 
ga inetn z urzędników. W inę nieudania się 
utworzenia gabinetu s poza biurokraoyi przy­
pisuje Stołypin wpływowi Trepowa.

Kursk N& jam arhu  we wsi Sangosti w 
pow. rylskim w dniu 2 sierpnia zaszło stnroie 
tłumu włościan z dragonamf Tłum, podżegany 
prsez przyjezdnych sgitatorów, napadł aa ma­
jątek księcia Bariatynekiego, zajęty prz^z plu­
ton dragonów. Z tłumu dano trzy strzały, za 
którymi posypał się grad kamieni. Drago*”  
dali trzy salwy i zabili sześciu, a ranili trzeoh 
włościan. Spokój przywrócono.

Ryblńsk. Na trakcie Mossakowskim oko­
ło 15-tu u libro jony oh zebiło pooztyliona, ra­
niło dozorcą i zrabowało z górą 2000 rubli i 
umknęło.

Juzówka. W  nooy polieya i dwa szwa­
drony dragonów aresztowały główniejszyoh agi­
tatorów wśród robotników osernkowzkioh za­
kładów górniczych. Aresztowano ag ii ‘ torów 
podczas snu. Gdy robotnioy dowiedzieli się o 
tem, w liczbie 4000 usiłował’ uwolnić iressto- 
wanyoh. Przy starciu robotników z dragona­
mi, wielu robotników poraniono pałaszami. Are­
sztowanych pod konwojem uprowadzono.

Berlin. Z  Helsingforsu donoszą: W  sobotę 
wieczorem przyszło do walki pomiędzy „Ozer­
woną gwardyr/1 a w ojsk im . Patrole rozpędziły 
„Ozerwoną g^&rdyy", która strzelała i  brownin­
gów, i przyareszto nano pi^ód ijsięcia rewolu- 
oyoniztow. Następnie polieya zawładnęła loka­
lem naocelniutwa „Czer *onei gwardyi". — Do 
żadnych dalszych zajść uie przyszło.

Berlin. Do Lokalanseigera donoszą z Moskwy, 
że w Kronsztadzie skazał sąd wojenny 800 
osób na śmierć, w tem wiele osób ojw i-uych. 
Sąd wojenny jeszoze nib ukońozył swojej ozyn- 
nośoi; spodziewają się więc, że liozba skaza­
nych na śmierć znacznie się jeszaze po­
większy.

Berlin. W  Kronsztadzie stri.oono, jak tu­
tejsze dzienniki doneszą z Petersbnrga, także 
byłego posła do dumy MiohajltozenL ę.

Berlin. Z  Moskwy donoszą do Loecd^ngei- 
gera: Krąży tu pogłoska, że niej-cowoioi fin­
landzkie, ogarnięte buntem, objeżdżał Doprze- 
dnio agitator sooyalistyoi :uy Mitaszenko, da­
wniej majcek na „Potomkinie". Teo sam agita­
tor objeżdżał także Sebastopol i Odessę w prze­
braniu oficera źandarmeryi, jak twierdzą nie­
którzy.

Życ.e sławnych ludzi,
Lord Beaconsfield, wielki znawca ludzi, 

powiedział, że po wszystkie czasy ladzie byli 
chciwi posnania szozegółów z prywatnego ży­
cia sławnych mężów i kobiet, najwięoej zaś in­
teresującymi wydawały im ioh sprawy mi 
ło n e ; może dlatego, że „W ielkie duchy tt o 
wiele wyższym stopnia sprrgnioue są miłuści, 
niż przeciętni ludzie."

Edward John Hardy zebrał w jednein 
z pism angielskioh kilka bskiob miłosnyoL hi- 
toryi sławnych mężów. Postarzam y je  tu, bo 
istotnie są zajmujące. I  tak Alfons D mdct 
d łu jo  uie ohoiał nawet słyszeć o ożenieniu się, 
Dopiero gdy pewnego razu przedstawiono go 
pannie Juli4 Allard, bardzo utalentowanej li- 
ieratoe, zmienił zamiary; nie miał nigdy przy- 

ozyny żałować tego, bo pani D  mdet była cie- 
tylko wzorową ioną, lecz też doskonalą jego

współpraoowniozką. Nie napisał on ani jednej 
kartki, któręjbv ona nie oaytała i nie popra­
wiała. Po kilku jednak latach pożycia przy­
szło między małżonkami do małej dramatycznej 
sceny, której ostateoznie nie nuiknie nawet 
najwięoej wzorowe małżeństwo.

W  tem wśród najbardziej naprężonej roz­
mowy zauważył Daudet:

— Wiesz moja koohana, ta cała kłótnia wy­
gląda mi na rozdział z interesnjąoej powieści....

— Mój kochany Alfonsie — odparła żona — 
znam oię dobrze, więo wiem, że ona uapewne 
dostanie się do którejś z twoich powieści.

Na tem zakońozyła się kłótnia —  i poży­
cie małżeńskie państwa Daudetów potoczyło : ię 
znowu równym torem.

W alter Soott, jako dziewiętnastoletni mło­
dzieniec ofiarował się pewr.ej młodej, pięknej 
panienoe odprowadzić ją do aomu pod paraso­
lem, gdyż nagle spadł deszcz, z owa panienka 
wracała z kościoła, na desEOż zagranie n ie­
przygotowana. Panienka pozwoliła eię odpro­
wadzić; a Soott zakochał się w niej po uszy. j  
Panienka owa była córką Sir Johna Belche 
Stn&rfa. Sześć lat trwał serdeczny, przyjaciel­
ski jej stosunek ze Scottem. W reszcie wyszła 
za mąż za kogo innego. W  sześć miesięcy po 
jej ślubie W alter Soott zaręozył się z Charllcttą 
Margaretą Charpautier, córką francuskiego em* 
granta, posiadającą 500 funtów ssterlingów 
renty, wiele zalet charakteru i bardzo bystry 
umysł. Interesujące są listy, które pisali do 
,siebie jako narzeczeni. W  4 idnym z nioh ozy- 
tamy: „Zanim zekońozę, ohoę jesacze poradzić 
panu, abyś pan w listach swoich tyle razy nie 
ufiywał wyrazu „musi". T c jeszcze za wcze­
śnie; będę tak śmiałą nie zwracać na to uwa­
gi. Pani mnri na siebie uważać, pani musi c 
mnie myśleć, pani musi ozęsto do mnie pisać. 
Czy rzeorywiioie wszystko to musi pańsza 
wierna Oh. Oh. ?1

O franouokim satyryku Scarronie opowia­
dają, że gdy priy  sporządzaniu kontraktu 
przedślubnego zapytał g c  notaryass, co rru io  
na wnosi w posagu, odpowiedział: „Dwoje du­
żych oczu, piękną postuć, a woje śliozryon ra- 
ozek, dużo dowoipu-i dużo sprytu.

— A  oóż pan przymeka żonie w umówić 
przedślubnej ? —  zapytał notarynsz.

—  Nieśmiertelność— odparł Soarron krótko.
I  dotrzymał słowa.

Nie wszyeoy geniusze byli w małżeństwie 
szczęśliwi, lecz w większej ozęśo* wina tego 
nie spada n i  kobiety. 8  dwa typy mężów, 
z którymi żonie trndno poczynać: to są g er  r- 
sze i waryaci. I to jeszoze życie u boku po­
mylonego ozłowieka łatwiejsze może jest, niż 
u boku geniusza, któiego nieobltózalnoto nie 
pozwala się oryentować żonie. Także żony 
uozonyob muszą mieć wiele oierpl wośoi i po- 
błi,źliwośoi. Żona francuskiego przyrodnika 
Agassiz’a pewnego dnia rano, wdziewając trze­
wiki, krzyknęła przerażona. Profesor zbndził 
się i zapytał, oo się gało .

—  Mały wąż 'wypełznął mi z trzewika... — 
odpowiedziała żona, drżąc z prner&żenia.

—  Tylko jeden —  rzekł profesor spokojnie, 
układając się napo wrót w łóżku -  - powmny 
być tr z y ; włożyłem wczoraj wieozór trzy węże 
do twojego budka, aby im byłe w nocy 
ciepło.

Georga Stephsnzon, wynalazoa lokomoty­
wy, był w ciągu swojego pracowitego fyoit. 
trty razy żonjity. Nie miuł jeszcze lat dwuds’ e- 
stn, gdy zakoohał się w Elżbiecie Hindmarsk, 
córce farmera. Miewał w sadzie jej ojca pota- ; 
jemne sohadzki z nią; sohadzki te odaryco i 
młodzienieo dostał stanowozą odmo. ę od ojca 
panny. Po kilka lateoh udało się Annie Hen­
derson również eóroe farmera zdobyć serce 
Stephensona. Na przachauaoe zauważył Stephen­
son, że buoiki jego ukoobanej wymagają na­
prawy i ofiaro*,* 1 aię *an je  naprawić. Otrzy­
mał na to zezwolenie. Jakież jednak było jego 
zdumienie, gdy odniósłszy naprawione bnoik4, fcfa
trzymał od panny na swoje konkury koszp Star­
sza jej siostra Fan^y przed którą Stephenson u- 
skarżał ię na jej siostrę, ofiarowała mu się za­
stąpić ją  w ; sgo serou i w jego domu, I  Stephen­
son ożenił się z nią. W  oztery lata później 
Fanny umarła na suohoty. Po "trzynastu latach 
Stephenson przypadkowo spotkał Elżbietę Hind- 
m&rsL, pierwszą swoją miłośó, która pozostała 
mu wierną przez tyle lat. Tę wierność jej na­
grodził Stephenson, żeniąc aię, b nią Po jej 
śmieroi ożenił się po ras trzeci, ale już w siedm 
inieaięey po tem zmarł ów wielk1' ozłowiek, 
ojciec wynalazku, który dokonał największe­
go ze wszystkich wynalazków przewrotu w 
świsoia.

O Biwnarku, Diiraelim i Gladstonie wy­
pisano już oało morze atramentu. W szyscy trzej 
byli i, .ozęśliwi w wyborze żon.

Żona Gladstona za pauieńskioh swoich 
ozasów znane, była jako „piękna panna Glyn- 
nes". Na pewnym obiadzie siedziała ona przy 
stole obok jakiegoś ministra angielskiego Ten 
zwróoił jej uwagę na siedząoego naprzeciw mło­
dego posła Gladstona i rzekł: „Nieoh się p&ui 
przyjrzy temu młodemu ozłowiekowi, on będzie 
premierem ministrów. „Panna Glynnes zaintere­
sowała się w wysokim stopniu, młodym, pięk­
nym posłem, leoL, poznała go bliżej dopiero vf 
rok potem podozas podróży we Włoszech- 
W  r. 1839 odbył się ioh slnb. Na złotem 
weselu swojem rzekł Gladstone, że pierwizy 
mz w źyoiu brak mu stów, a to aby 
wyrazić tę wdziąoznośó, ji rą winien jest swej 
żonie. Szozęśuie pani Gladstone zaoiemniaio 
tylko to jedno, że jak długo ubóstwiany jeil 
mąż był premierem, prawie zupełnie pozt u- 
wioną była jego towarzystwa. Była tei, w owej 
epoce niewypow; jdzianie szozęśliwa jeżeli < 
trrymała zaproszenie na obiad, na którym inial r 
być obecnym także jej mi**. Przy takim obie 
dzie siedziała zazwyczaj obo’» niego i rozma­
wiała z nim. B yły to podobno jedyne ioh ror- 
mowy wśród dość dłngioh odstępów uzr,su, 
które zupełnie aaprząty wały Gladstone’owi jego 
odpowiedzialne zajęcia. Podobny Ioj z panią 
Gladstone dzieli i  pewnośoią niejedna żona 
wybitnego ozłowieka.

KRONIKA.
Lwów, 7 sierpma.

Dar. Cesarz udzielił ze swych włuuych fun­
duszów 2000 koron zapomogi na pogorzelców W, 
Czarnym Dunajcu.

Polski klub sejmowy demokratyozny od­
był we Lwowie zebranie pod przewodnictwem swe­
go prezesa p. Albina Rayskiego i po długiej wy­
mianie zdań uchwalił następująoą rezolucyę:

Sejmowy klub demoki it/ozny polski uznjje 
za niezbędne dalsze utrzymanie organizacji przed- 
wyborozej polskiej obejmującej kraj oaly Dotyob-
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c*asowy ustrój centralnego komitetu 
°*ego nie odpowiada jednak oelowi 
Przeto jego organiiaoya powinna byó zmieniona na 
s*erokiej podetawie demokratycznej.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Włodzimierzowi Mikołajowi Skuroe, poczmistrzo- 
wi w Przemyślu, na zmianę nazwiska Skurka na 
Skorozyński.

Konkurs na posadę inżyniera Rady powiato­
wej w Brzeianach z roozną płaoą 8000 koron, do­
datkiem służbowym 480 koron i ryczałtem na 
objazdy w kwooie 1200 koron, rozpisuje brzeżaAski 
Wydział powiatowy. Podania do 80 września.

Synekury urzędników magistratu. Przy spo- 
sobnośoi uchwalenia wczoraj przez Radę miejską 
kredytu 8.400 koron na oczyszczenie i uporządko­
wanie hali targowej na placu Hnlickim z krótkiej 
nad tą sprawą przeprowadzonej dyakusyi okazało 
się, iż magistrat przez blisko pięć lat tak zaniedby­
wał tę halę, nie kazał jej ani czyścić, ani choćby 
od czasu do czasu zlewać wodą z hydrantów, nie 
przeprowadzał najdrobniejszych naprawek, że gdy 
wreszoie z powodu skarg dzienników tą halą zajęło 
się namiestnictwo i zażądało od magistratu ze 
względów na hygienę zaprowadzenia w niej po­
rządków, to okazało się, iż na to potrzeba aż 8.400 
koron, tyle bowiem zaniedbań nagromadziło eię w 
ciągu tych kilku lat. Wobec tego przypomnieć na 
leży, że z ramienia magistratu administrowali tą 
halą do niedawna aż dwaj urzędnicy magistratu, 
którzy otrzymywali za to bardzo piękne mieszkania 
w pałacu Biesiadeokioh, a obecnie od kilku już 
miesięcy administruje ją jeden urzędnik magistratu, 
który ma aa to frontowe mieszkanie, złożone z trzech 
pokoi i kuchni w pałacu Biesiadeckioh. Takie mie­
szkanie przedstawia w obecnych warunkach war­
tość kilkudziesięciu (BO do 60) złotyoh miesięcznie. 
Jest to więc zapłata bardzo sowita. Urzędnik, po- 
bierająoy taką zapłatę oprócz swoich zwykłych 
poborów, mógłby przynajmniej tyle interesować 
się halą targową, by od czasu do czasu wejrzał 
w to, ozy jest w niej utrzymana jaka taka czystość. 
Gdyby ci, którzy nią administrowali i administrują 
za tak hojnsm honorarynm, ohoó najpobieiniej speł- 
niali swoje obowiązki, oszczędziłoby sobie miasto 
kilka tysięcy koron, a publiczność nie byłaby zmu­
szoną kupować w tej hali artykułów spożywozyoh 
i mięsa, po którem „tańcują szozury* — jak się 
wyraził wczoraj referent sprawy owego kredytu 
dr. Szpilman,

Jakie wogóle synekury mają, ustawicznie o 
podwyższenie swoich płac zabiegający, urzędnioy 
magistratu, to daje o tern pojęcia fakt, iż niedawno 
pewien komisarz magistratu, który został zaawan­
sowany na sekretarza i wedle obowiązującej tra- 
dycyi musiał złożyć te „uboczne zajęcia*, któremu 
dano jako komisarzowi, z powoda tego na awansie 
nie tylko nie zyskał podwyższenia swoich docho­
dów, ale straoił jeszcze dość znaczną kwotę z nioh, 
mimo, ii różnica pensyi w randze sekretarza a pen* 
syi w randce komisarza jsst bardzo pokaźna, bo 
wynosząca więcej jak 1000 koron.

Pierwszorzędna stacya kolejowa bez pi­
wa. Jeden z obywateli, który przejeżdża! tymi dnia­
mi przez Tzebinię pisze: W  Trzebinie gdzie setki 
osób codziennie przejeżdża, napróino domagałem się 
w restauraoyi kolejowej piwa, — ed trzech mie- 
sięoy zabroniono go sprzedawać, a publiczność prze­
jezdna oierpi na tern ogromnie. Zapytywałem o to 
restauratora i kolejowych, i ciekawych dowiedzia­
łem się rzeozy, stwierdzonych urzędowymi aktami. 
Propinatorowie chcieli zmusić Dyrekoyę kolei i re- 
staratora do poboru piwa tenczyńskiego i to po ta­
kich cenach, że publiozność musiałaby płaoió za pół 
litra najmniej 28 hal., a nawet oświadczyli, że re­
staurator i więcej pobierać może. Sprzeciwiała eię 
temu Dyrekoya, oświadczając, że pozwoliłaby restau­
ratorowi podnieść cenę tylko za lepsze piwo jak 
n. p. okooimskie, ale nie może dać krzywdzić po­
dróżnych wygórowaną ceną za liohsze piwo tenozyń- 
skie. Półtrzeoia roku trwa proces i z różnym wy. 
nikiem w instanoyaoh, obecnie od 3 miesięoy trwa 
zakaz sprzedawania innego piwa niż tenczyńskie, i 
to po drogiej oenie, na co Dyrekoya całkiem słu­
sznie się nie godzi. Podobnie miała się rzecz i 
w Krzeszowicach, ale tam namiestnik odebrał pro- 
pinaoyę nie ohoąo krzywdzić publiczności.

Polska artystka w* Włosiach. Z  Rzymu 
piszą: Pani Adamowa Debrowolska, która w oiągu 
ubiegłego roku kształoiła się w Rzymie w śpiewie 
u pani Falohi, rozpooznie w grudniu występy na. 
scenie opery w Nowarze. Pani Dobrowolska będzie 
śpiewała w ciąga sezonu karnawałowego w operach 
Verdiego: „Rigoletto", „Travi*ta“ i „Falstaffi*.

Przeciw magazynom gotowych ubrań 
I obuwia. W  Krakowie odbyło się wozoraj ogro­
mne zgromadzenie robotników krawieckich, szew­
skich i kuśnierskich, które uchwaliło protsst prze- 
oiw zabiegom właśoioieli tych magazynów mają­
cym na celu skłonienie Izby panów, aby nie u- 
chwalila § 88 noweli przemysłowej w tem brzmie­
niu, w jakiem go uchwaliła Izba posłów. Wiadomo 
zaś, że Izba posłów uchwaliła wspomniany para­
graf w sposób taki, iż odjęła właścicielom maga­
zynów gotowyoh ubrań możność brania miary i 
robienia poprawek.

W  Jaremczu nad wodospadem, w parku 
Lankosza, odbędzie się w niedzielę dnia 12 sier­
pnia, w razie niepogody we środę dnia IB sierpnia 
wielki festyn na cele dobroczynne. Wsponiała lo- 
terya fantowa, konoert muzyki wojskowej, prześli­
czne ognie sztuczne, oświetlenie wodospadu i wiel­
kiego mostu kolejowego ogniami bengalskimi, ilu­
minacja parku, wzlot balonów, wyścigi w workaoh 
i wiele innych niespodzianek złoży się na nrozma- 
ioony program tej zabawy. Te też komitet, który 
krząta eię około urządzenia festynu, spodziewa się 
licznego zjazdu gośoi nietylko z okolioznych miej­
scowości, ale nawet ze Lwowa, Stanisławowa i 
Kołomyi.

W Krynicy bawiło od IB maja do 1 sier­
pnia 6809 osób.

Starożytne malowidła w gmachu poje-
Z U lc k lm . Przy restaurowaniu biura dyrektora urzę­
dów pomocniozyoh dyrekoyi skarbowej, mieszczą­
cego się tr dawnej kaplioy domowej rektora kole­
gium 00. Jezuitów, natrafiono przy skrobaniu ścian 
i odbijaniu tynków na malowidła śoienne, a na 
każdym z oztereok rogów sklepieniowyoh znalezio­
no portrety fundatorów i dobrodziejów dawnego 
koleginm jezuickiego. Portrety zachowane stosun­
kowo dobrze, przedstawiają: X. Dymitra Solikow- 
skiego, arcybiikup* lwowskiego ( f  1008), Elibietę 
z Leżenie Sieniswską (+ 1628), Stanisława Jabło­
nowskiego, hetmana w, k. Czwarty portret niewia­
domo czyj, przedstawił mężozyznę w średnim wie­
ku odzianego w czarną delię i ponsowy żupan. 
Zawiadomieni o tem dr. A. Ozołowski, oraz dr. 
Ludwik Finkel porobili wszelkie kroki, aby por­
trety owe uratować dla przyszłości drogą umieję­
tnej restauracji.

Socjaliści W Warazawlo. z Syreniego gro­
du piszą: Wozoraj na mieście pojawili się kolpor­
terzy świstka ulotnego Dzwoniec polski wydrwi- 
wąjącego uozucia narodowe. Około godziny 8 wie­
czorem jeden z kolporterów podał to wydawnictwo 
przeohodzącemu ulioą Chłodną studentowi uniwer-

u priedwybor-; sytetu, Wardyńskiemu, S 
i w zupełności, wziął do ręki pisemko, '

Student w pierwszej oh wili 
lees widząc, co zawiera, 

zwróoił kolporterowi. Ulioznik zaczął domagać się i
Widowiska i koncerty. f0Mn.Ia “  KSvaC8 t bi?J $ powierzony oh sobie pieniędzy ministra 83 zlr.

- .........  — v......... ..     . Oolossoum  Hermanów. Od 1 do IB sierpnia. *20 oentów. Kovaos powiedział, że zaraz te pie-
zapłaty, p. Wardyńaki odmówił, wówczas ulicznik ’ YuJcito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskib I niądze przyniesie. Odszedł, za ohwilę miał po-
zaozął krzyczeć na p. Wardyńskiego: „narodowiec* 
i wielkim głosem domagał się odszkodowania rzt 
kornej swojej krzywdy. Ściągnęło to dość liozny j 
zastęp oiekawyoh osób, wśród których znalazło się 
kilka zbrodniozyoh osobników, którzy wezwawszy 
publiozność, aby się rozstąpiła, zaozęli strzelać do 
p. Wardyńskiego. Na szczęście jedna tylko kula 
trafiła p. Wardyńskiego, prsebijająo mu lewe ra­
mię. Zbrodniarze uciekli.

Wyjątek z prywatnego listu z Rabki... 
„pytasz, ozy mi dobrze w Rabce? Otóż jak dotąd,
— okropnie! Najpierw, mieszkanie, zamówione prze- 
zemnie, znalazłam zajęte już przez kogo innego. 
Dano mi pokój brudny, posępny, ze wstrętnymi 
materacami. Usługi niema prawie żadnej. Jako je ­
dzenie przyniesiono mi oiężki chleb i nieświeżą 
szynkę, którsj nie mogliśmy tknąć. W  nooy dziecko 
dostaje gorączki; zrozpaczona ohoę wezwać leka­
rza, ale niema nikogo, żeby posłać. Nazajutrz idzie 
bona zapłacić za obiady w restauracji, ale właści­
ciel p. P. zaczyna wrzeszczeć i łajać ją, jaknaj- 
bardziej abliiającemi słowami. Kast aazona, sądząc, 
że to jaka pomyłka, ucieka z płaozem. Wiesz, jak 
jest ona dobrze wychowaną osobą, nie mogła więc 
pojąć, za co ją coś podobnego spotkało. Dopiero 
później dowiedziałyśmy się, że podobne obchodzenie 
się, jest manierą pana P. Słowem jestem na łasce 
i niełasce dzikich ludzi i mimowolnie porównywam 
jakie to miałam wygody w Kissingen i żałuję, że 
nie pojeohałam do Szwajoaryi, jak to było w pier­
wotnym projekoie.“

Morderstwo. Z Zurychu donoszą, że jeden 
z robotników znanej firmy Maggi, nazwiskiem 
Hufschmied, zjawił się wozoraj w kanoelaryi dyre­
ktora Kraohenpila i oddał mu jakiś list. Ody Kra- 
ohenpil ot vorzył list, oboąo go przeozytaó, Huf- 
sóhmied strzelił do niego z rewolweru i położył go 
trupem na miejscu. Przyozyną zamachu była 
zemsta.

Samobójstwo. Z Truskawca donoszą: Ba 
wiący tu na kuracyi budowniczy ze Lwowa, Napo­
leon Łuszoikiewioz, odebrał sobie wczorąj w połu­
dnie życie wystrzałem z rewolweru. Smieró nastą­
piła natychmiast. Samobójstwo popełnił ś. p. Łu- 
ssozkiewioz w okolicznym lasku. Powód nieznany.

święto szowinizmu. Z Meksyku donoszą, 
ź« tam przygotowują ogromne awantury na dzień 
16 sierpnia. Nikczemne, szowinistyczne pisemka 
zaczęły już od paru lat systematycznie szezuć lu­
dność meksykańską na mieszkających w Ameryce 
cudzoziemców, wmawiać w nią, że oni jej odbierają 
zziobki i że czułaby się ona o wiele bogatszą 
szczęśliwszą, gdyby można było wszystkich cudzo 
ziemoów z Meksyku wyprawić. Otóż podobno ko 
mitety patryotyozne meksykańskie, złożone oozywi- 
śoie z najjaskrawszych szowinistycznych krzykaozy 
i handlarzy patryojtyzmu, uchwaliły 16 bm. wszyst­
kich cudzoziemców z Meksyku wygnać. Jest to ooś 
ttk potwornego, że nawet wierzyć się wtoniechee, 
ale pisma nowo-yorskie zapewniają, że zanosi się na 
bardzo krwawe sceny w Meksyku i żądają, aby 
wojska Unii wkroozyły do tego kraju. Prezydent 
zaś Meksyku p. Dias załamuje lęoe i powiada, że 
nic poradzić nie może.

Ludność Londynu. Wedłng ogłoszonego nie­
dawno spisu ludności, Londyn razem z przedmie­
ściami posiada przeszło 7,100.000 mieszkańoów. Od 
roku 1801 przybyło pół miliona głów. Stolica An­
glii ma prawie taką Samą ludność, jak Oalioya. 
posiadająca 78.000 kwadr, kilometrów obszaru.

Jak długo może ozłowiek suszyć. Na to 
pytanie, a okazyi uratowania robotników w Cour- 
rieres usiłują daó odpowiedź fizyologowie. Ernest 
Briicke robił w tym kierunku doświadczenia ze 
zwierzętami, które, jak wiadomo, przez długi czas 
mogą się obejść bez pożywienia, n. p. płazy i zwie­
rzęta, zapadające w zen aimowy. Organizmy po- 
szoząoe tracą przedewszystkiem tłuszcz, następnie 
mnskuły. Niemniej dotknięte są głodem nerwy.
Z tyoh dotychczasowych spostrzeżeń i doświadszeń 
wynika, że człowiek obejść się może bez pożywie­
nia 21 do 22 dni. Zdawałoby się, że liozka to za 
wielka. Uwzględnić należy, że wohodzą ta w grę 
melaneholioy, którzy mogą pośoić niezwykle długo. 
Bześoio melanoholików, którzy pili wodę, nic nie 
jedząc, wytrzymali głód przez 41 dni.

Najważniejsze warunki, mogące przez długi 
czas zapewnić organizmowi wytrzymałość wobeo gło­
du, są: spokój i ciepło. Ten spokój ciała, zdaje się, 
przyczynia się najwięcej do wytrzymałości wobec 
głodu. Podozas t. zw. kuracyi głodowej zauważono, 
że kuraoya ta może byó prowadzona dopóki pi 
oyent leży w łóżku bez ruohu. Skoro tylke pozwoli 
się mu wstać, skarży się natychmiast na głód, 
pragnienie i osłabienie. Dzieoi, oozywiśoie, nie mo­
gą tak długo obejść się bez pożywienia, jak doro­
śli. Już Hipokrates pisał: , Dzieoi wytrzymują głód 
krócej niż dorośli, mężozyżni krócej niż kobiety, 
starcy zaś wytrzymują go najdłużej*.

Temperatura dnia 4 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -{-22, we Lwo- 
wie+20, w Tarnopolu + 2 0 , w Czorniowcach -(-28, 
w Wiednia + 2 8 , w Salcburgu -(-20, w Oracu +  21, 
w Pradze +  21, w Tryeśoie-j~27, w Abbasyi + 2 4 , 
w Raguzie + 2 8 , w Budapeszcie + 2 2 , w Berli­
nie + 2 1 , w Hamburgu + 1 8 , w Monachium + 1 8 , 
w Zurychu + 1 8 , w Gen w ie  + 2 0 , w Lngano + 2 2 , 
w Anglii + 1 6 , w Paryżu + 1 8 , w Biarritz +  21, 
w Nizzy + 2 4 , w północnych Włoszech + 8 4 ,  
we Florencyi + 2 8 , w Rzymie + 2 8 , w Neapolu 
-|-26, w Palermo +  27, w Madrycie + 2 6 , w Sztok­
holmie + 24 , w Petersburgu + 1 7 , w Wilnie + 2 0 , 
w Warszawie + 2 8 , w Moskwie +  12, w Kijowie 
+ 1 8 , w Odessie+ 2 1 , w Berajewie + 1 7 , w Belgra­
dzie + 2 6 , w Bob areszcie + 2 6 , w Sofii + 1 8 , w Kon­
stantynopolu +-2B, w Atenach + 2 7 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w Czechach, w Dolnej Austryi, w 
Galioyi i w Niemozech.

Zmarli, Emilia s Augustynowiczów Jaksa 
Trojaoka, wdowa po właśoioielu dóbr ziemskich, 
zmarła w Kniażem (w pow. złoczowskim), w ma­
jątku swego brata p. Bolesława Augustynowioza, 
przeżywszy lat 80.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  10 R. 
w poi. +  17 R. w oieniu, +  19 na słońcu. Bar. 
762. Spada. Prześliczna pogoda.

W  podróży poślubnej.
— Gdyby tak nagle obłożono ołem pocałunki, 

poszedłby mój posag...
— Bądź spokojna, moja najdroższa, on pójdzie 

i bez tego!
Myśl.
Kobieta zmiennym cieniem,

Kto ufa jej — szalony!
Jak pióro z wiatru tchnieniem 

Chwieje się w różne strony.
Z  teki filozofa-
Wieczna przyjaźń, lub nienawiść,
Wieozna zgoda istny żart,
Wieozna miłość, wierność wieozna,
To są tylko domki z kart! Nelin.

igrzyska wojenne. — Ytola de la Sera, gwiazda ; wróoió a pieniędzmi i byó obecnym przy od- 
subretek ekscentr. —  Yittorio Oeorgetto, tancerze > dawanin inwentarza. Tymozasem Kovacs nie 
na rękaoh. „ Uderzająca piękność,u wodewil. — powrócił, spakował swoje rzeozy i udał się na
12 wspaniałych atraacyjl — W  niedziele 
dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
nDlustrowany Itate- 
Drukarnia Uniwer-

X. Walenty Oadowakl. 
chizm średni*. Tarnów. 1906. 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Katechizm ten opiera się na układzie i okre- 
aieniaoh „Krótkiego katechizmu* X . biskupa Li- 
kowskiego (w wydaniu tarnowskiem) leoz jest pod 
wielu względami ulepszony . I  tak: niektóre defi- 
nieye wypowiedział autor w jaśniejszej formie, da­
lej unikał długich bardzo pytań i dłngioh odpowie- 
dii, przedewszystkiem zaś wystrzegał się starannie 
formy abstrakcyjnej. Miłośnika Ojczyzny uraduje 
niewątpliwie swojskośś „ Katechizm* średniego*, 
uwzględniającego najważniejsze potrzeby narodowe, 
a także dobór przykłhdów a dziejów Polski — i 
obszernie etasunkowo przedstawiony rozwój Kośoio- 
ła w Polzoe. Nie brak nawet rycin swojskich, jak 
chrzest Mieozysława I ,  grobowieo Mieczysława I. 
i Bolesława Chrobrego, śmierć męczeńska żw. W oj­
ciecha, męczeństwo iw. Stanisława, św. Jadwiga 
wyprawiająca syna Henryka na bój z Tatarami, 
chrzest Litwy, św. Jan Kanty, Kopernik, śluby 
Jana Kazimierza, Sobieski po odsieosy Wiednia, 
Mickiewicz modląoy się przed obrazem Matki Bo­
skiej w Ostrej Bramie i t. p.

Katechizm ten wydany bardzo pięknie, ozdo­
biony 2 IB rycinami, a obejmujący mi 600 stronio 
kosztuje w oprawie tańszej zaledwie 1 K 40 h 
w droższej 1 K 60 h. Jeetto cena bajecznie niska 
i z biedą tylko zdoła pokryć koszt wydawniotwa. 
Antor jednak nfa, że nietylko duchowieństwo, ale 
i wszyscy katolioy dobiej woli zeohoą to pożyte 
czne dziełko krzewić wśród młodzieży chrześoijań 
skiej. I  zaiste nie powinno byó ani jednego domu 
katolickiego bez katechizmu tego rodzaju; umożli­
wi on starszym odświeżenie sobie nauki religii 
tym sposobem dopomoże do lepszego przygotowania 
dzieci na lekcye religii.

Głosy publiczności.
My podpisane, parafianki koźoioła św. An­

toniego, oświadczamy i oznajmiamy, że nasz 
proboszcz, X . Władysław Hiokiewioz, nigdy od 
„wywodów* nie żądał od nikogo uiszozenia je ­
dnej korony i z raoyi nieotrzymania jednej ko­
rony nigdy „wywodu* nie odmawiał nikomu.

Dlatego notatkę, zamieszczoną w nr. 29 
Monitora z dnia 15 lipoa 1906 pod napisem: 
„Pani Namieatnikowa (nazwisko akuszerki) i 
proborzoz ed św. Antoniego* piętnujemy jako 
bezeone oszozerstwo, rznoone na proboszcza 
X . Władysława Hiokiewioza i potępiamy jako 
złośliwą krzywdę, wyrządzoną parafialnemu ko* 
śoiołowi św. Antoniego.

Prosimy teś wszystkie lwowskie ozaso- 
pisma o ogłoszenie tego naszego oświ&dozenia.

Aniela Heidenkorn, Teresa Weiglowa. Marga 
Świątkowska, Wiktorya Abdermannowa, Wanda 
Gojawictyńsla, Paulina Dammowa, Aniela Budo­
wa, Agnieszka Czajkowska, Rozalia Cielińska, 
Aniela Iwanowska, Agata Cholewińska, Aniela £o- 
puszyńsha, Filomena Crossowa, Leontyna Gadom­
ska, Zofia Lechowa itd. itd.

Ogółem 240 podpisów.

£ Sprawozdanie tygodniowe Izby handłowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 801ipoa do 6 sierpnia 1906 r. Geny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów.

Pszenica 7.6B do 7.86, żyto 6.50— 5-70, ję­
czmień browarny 0-26— 6.50, jęczmień pastewny 
0.00—0 00, owies 7‘80.— 7-70, groch do gotowa­
nia 9-25— 10.00, grooh pastewny 6.80— 7.00, bobik 
0'00—0.00, wyka 0.00 do 0.00, koniczyna czer­
wona 80.00— 66.00, biała 45,00 do 60.00 szwedzka 
00.00—00.00, Rzepak zimowy 18,80— 18.60, nasie­
nie lniane 11.26— 11.76, nas. konopne 0.00—0.00, 
chmiel 160.00 do 200.00, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00— 20.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowv kontyngentowany bez opłaty po­
datku 88.26— 88.76.

TELEGRAMY „PRZEGLADD’.
(Depesze porannej.

Budapeszt. Bozpoozęła się tu rozprawa 
sądowa w sprawie ministra honwedów Jekel- 
falussy^go i niejakiego Jerzego Kovaosa byłe­
go jego ofioyalisty, którego kazał minister rze­
komo bezprawnie zaaresztować. Liberalna i ra­
dykalna prasa atakuje ministra z tej przyczy­
ny bardzo ostro; zaś przeć wnie z wyjaśnień 
prasy konserwatywnej i z listu ministra Jekel- 
falus3y ’ego do jednego z adwokatów budapesz­
teńskich okazuje się dobitnie, iż ów Kovaos 
jest to pospolity niopoń, który uzyskał posadę 
ofioyalisty w dobrach ministra na podstawie 
fałszywego przedstawienia się ministrowi, obo­
wiązków swoich nie spełniał naleźyoie, a w 
końcu sprzeniewierzywszy drobną kwotę umknął 
ze wsi. Mianowicie Kovaos oświadozył ministro­
wi przed objęciem u niego posady, iś ma kwa- 
liflkaoye na „łspana* tj. — jak nazywają na 
Węgrzeoh —  samoistnego zarządoę dóbr, zaś 
świadectwami ohwilowo wykazać się nie może, 
gdyż poprzedni jego praoodawoa zatrzymał mu 
je bez słusznego powodu. Minister Jekełfalussy 
zaangażował Kovaosa jako rządoę; ryohło je ­
dnak przekonał się, że , ovaos nie ma do tego 
żadnych kwalifikaoyi, na gospodarstwie wiej* 
skiem rozumie się wogóle nie wiele i jest bar­
dzo leniwy i niedbały. Ponieważ w umowie 
gjial Kovaos zastrzeżone trzymiesięczne wypo­
wiedzenie, więo minister wypowiedział mu p o ­
sadę w ozerwou na koniec września. Koraos 
nie ohciał przyjąć pisemnego wypowiedzenia; 
wobeo tego minister był zmuszony doręczyć 
mu je przez sąd. Tymozasem Koraos spełniał 
swoje obowiązki w dalszym ciągu tak niedbale 
i ile , że w lipoa minister Jekełfalussy widział 
się zmuszony ostro go napomnieć. Kovaos za­
chował się wówczas wobeo ministra w sposób 
bardzo arogancki i zażądał natychmiastowego 
zwolnienia z obowiązków. Minister zgodził się 
na to, a zastrzegł sobie tylko to, że Kovaos 
przed odejściem z obowiązku odda w porządkn 
oeiy inwentarz gospodarstwa. Kovaos przystał, 
i zgodzono się, że 24 lipoa nastąpi oddanie in­
wentarza i obrachunek, a 26 lipoa tj. nazajutrz 
Koraos opnśoi posadę.

Oanaozonego dnia, t. j. 24 lipoa z obli-

święta 8taoyę kolejową, Przeprowadzony w jego  nieo- 
beonośoi spis inwentarza wykazał rozmaite bra­
ki. Po dokończeniu spisu, minister nie mogąc 
doozekać się powrotu Kovaosa z pieniędzmi, 
pojeohał na staoyę, by wsiąść do pooiągn od 
ohodząoego do Budapesztu. Na staoyi zobaczył 
Kovacsa wsiadającego z pakunkami do pooią- 
gu. Zawołał więo żandarma i powiedział mn, 
by zwróoił uwagę na Kovaosa, gdyż on ohoe 
oiohaozem odjechać, nie zwróoiwszy powierzo­
nych sobie pieniędzy. Żandarm postąpił we­
dle służbowej instrnkoyi t. j. zaaresztował K o- 
raosa.

Tak przedstawia się w bezstronnem oświe­
tleniu ta sprawa, z której radykalne dzienni­
ki budapeszteńskie starają się nkuć jakąś sen­
sacyjną historyę, mająoą skompromitować mi­
nistra honwedów.

Kartagina. Dziesięć osób z uratowanyoh 
rozbitków parowoa „Sirio*, po wydobyoiu na 
ląd, wkrótoe zmarło.

Madryt. Przeoiw uratowanym ofioerom pa­
rowoa „Sirio* wdrożono postępowanie karne- 
W ładze rozpoczęły śledztwo. Urzędownie za­
przeczają wiadomości, jakoby kapitan okrętn 
„Sirio" popełnił samobójstwo.

Kopenhaga. Barka norweska „Hamlet* 
rozbiła eię koło Eessleon. Załoga próbowała 
uratować się na łodzi, która również się roz­
biła. Kapitan, sternik i 3 majtków ntonęło, 
8 zaś zdołało się uratować. Dotąd wydobyto 2 
trapy.

Ischl. Cesarz udał się wozoraj o godzinie 
2 popołudnia na polowanie do Eisenerz.

(Depeste popołudniowe)
Opawa. Powziętą w sobotę uchwalę wydale­

nia robotników z fabryk tkaskieb w Bielska-Bia­
łej i okolicy wykonało dzisiaj 66 pracodawców, 
wydalając 7000 robotników. W  kilku zakładach 
pracują nadal.

Petersburg. W obeo doniesień zagrani- 
oznyoh dzienników, jakoby kilka polityków 
odmówiło wstąpienia dc gabinetn Stołypina, 
ogłasza Petersburska Agenoya telegraficzna na­
stępujący komHnikat: Po rozwiązaniu dumy i 
po ogłoszeniu oarskiego manifestu z zapowie­
dzią, że car Mikołaj pragnie przeprowadzić re­
formy, nważ&ł rząd za rzeoz naturalną zapro­
ponować objęcie opróżnionych tek ministeryal- 
nyoh politykom, którzy do swojego programn 
przyjęli przeprowadzenie reform na drodze pra­
wnej. Rząd uważał istnienie gabinetu i polity- 
ozny program, który zamierzał przeprowadzić, 
za rzeoz zapewnioną. Kombinaoya ta natrafiła 
na przeszkody, niezależne od woli rządu i 
owyoh polityków. Ci obcięli otworzyć grapę, 
która miała wejść w skład gabinetn. Nie po­
wiodło się to.

Lwowa i Guozkowa przyjął oar na dłuż- 
szem posłnohanin, obaj oświadczyli jednakże, 
że w sprawie pokojowego przeprowadzenia re­
form będą bardziej użyteozni w swoim zwyczaj­
nym zakresie działania, który wymaga wszyst­
kich dojrzałyoh, społeoznyoh sił. Rząd trwa na­
dal w zamiarze przyw rócen i porządku w ener- 
giozny i stanowozy sposób, rozporządza zaś 
dostateczną siłą i środkami, aby ten oel osią­
gnąć. Dojrzałe reformy, które mają przyjść do 
skutku w drodze ustawowej, przygotowuje rząd 

energią i stałością i urzeczywistni je  w ra­
mach ustawowych bezzwłooznie.

Petersburg- Rada ministrów zajmować się 
będsie niebawem propozyoyą ministra skarbu, we­
dług której w drodze tymczasowego rozporsądzenia 
sniźona byó ma taryfa wywozowa na naftę na ko­
lei transkankaskiej.

Petersburg. Z powodu nieudania się po­
wszechnego bezrobocia odbyły się wozoraj w 
nooy w Moskwie i Petersburgu polityczne 
zgromadzenia zawodowych stowarzyszeń oelem 
powzięcia nowyoh uohwał.

Petersburg. Zupełnie nieprawdziwa jest 
wiadomość jednego z dzienników berlińskioh, 
jakoby w Kronsztadzie sąd wojenny skazał na 
śmierć 300 praywódoów buntu i jakoby wyrok 
jnż wykonano. Śledztwa jeszoze nie ukończono.

Sebastopol, W  nooy z 5 na 6 b. m. za­
dzwoniło kilku nieznanych ludzi do głównego 
wyjśoia budynku trybunału wojskowego, poło­
żonego w oentrum miasta (w budynku tym jest 
siedziba sądu wojennego) i na pytanie portye- 
ra kto dzwoni, odpowiedzieli: Przynosimy te­
legram prezydenta trybunału wojennego. Gdy 
portyer otworzył bramę, rznoiło się na niego 
trzech mężczyzn, związało go, zawiązało mn 
oozy i zostawiło go na ziemi. Następnie wtar­
gnęli napastnioy do kanoelaryi sądowej i za­
brali * szafy, w której było 20 grubych to­
mów aktów o bunoie floty, ośmnaśoie tomów, 
oraz plik aktów sprawy Sohmidta z wszystki­
mi dodatkowymi aktami, poozem oddalili się, 
unosząo swą zdobyoa.

Monachium. Księżna Matylda sasko-ko- 
burska zmarła dziś na suohoty w Datos.

N a d e s ł a n e *
BuDryta ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie ładnej odpowiedsialnożoi.

Rok założenia 1863.

i Kailor
pod firmą:

iOBDST SCHSLLIBBEHG & STB
Lwów, Karola Ludwika 1

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoioiowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym.
Losy na spłaty miesięczne

pod najdogodniejszymi warunkami.
Wydawniotwo gazety losowań „Nadzieja". Prenume­

rata roczna K.  3 ' 4 0  na prowinoyi K. 3 * 6 0 .

Wiedeń 7 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 20-26—20-85, 2005— 2015. —  Spirytus: 
40-20—40-60 (ustalony). — Nafta galioyjska bez 
zmiany.

8udapsszt 7 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na październik 14 60— 14-62, na kwiecień 
16-18— 16-20; żyto na październik 12*82— 12 84, 
na kwieoień 12 76— 12‘78; owies na paździer­
nik 12-60— 12-62, na kwieoień 12-80— 1282. 
kukurudza na sierpień 12*86— 12 88, na wrze­
sień 12-64— 12-66, na maj 1907 r. 10-60— 1062; 
Rzepak na sierpień 82-60— 82*70. —  Oferty na 
pszenioę : mierne. — Chęć kupna: mierna. — 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda: piękna.

Glsłda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 8 sierpnia.

Morki 117.86, renta majowa 99.66, węgierska 
renta koronowa 94 80, akcje : austr. zakł. kredyt. 
672.00, węg. zakł. kred. 8J0.60, anglobanku 808.00, 
union bankn 549.00, bankyereinu 648.00, landerbanbo 
487 75, kolei p&ńfltw. 071.76, lombardy 166*00, akoye 
kolei Elbethal 00000, fabryki broni 68100, tyto­
niowe 000-00, alpiuy 678-60, Rima Muranyi 678 00 
prag. T oy. żel. 0000 00, losy tureckie 162-60, ruble 
250-25. Usposobienie: silne.

renta rosyjska z 1906 r. 78.60.

Lwów 6 zierpnia. (Z izby handlowej).
Obllozetile w waluoie korunowej.
Akoy* za sztuk.: Kolej gol. Karola Ludwika pe 

4©C Koron — dc — , Kolej Lwowsko-Ozern.-.Jaska 
po 400 kor. BI9.— do 686. Banku hipoteoznego po 
200 złr. 674.00 do 684.00. Akeyz garbarni w Rzeszowis 
po 400 kor. — •— do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 800, Banku dla handlu
i przemysłu po 400 k. do 195*— .

Listy zastawne <t 100 K.: Banku hipot. g*u6 
5 proo. los. w 50 lat, i 10 proo. prem. 111-60 do 000.00 
4 i pół proo. los w 60 lat 100.60 do 101-80, 4 c i oo. los’ 
w 60 lat 98-86 do 99-65 Banku kraj. 4 i pół pr< e. los w 
6l lat 101.80 do 102.00, Banku kraj. 4 proo. los w 57 la- 
96 80 do 96.60, Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emii 
•ya) 99.70 do 00-00, 4 prot,. loi w 41 i pół lataab 99*60 
do 00.00 4 proo. los w 56 lat 98 80 do 99-60.

Obllgl za 100 K. -. Gal. rund. propinaoyjnego 4 pre 
99.50—  100-20 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 102.80 
do—.—. Komun. Bonku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4ej en.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 900 koron 98.89 do 99.50. Fetyoski kraj z roku 1878 
4*/« proo, — do — . 4 proo. z 1898 r. 99.00—99,70, 
miasta Lwowa 4 proo. po 800 koron 97.70 do 98.40 
i/tJ* P° 200 koron 100.60 do 101.80.

europej-
Ruoh poolągów kolajowyoh.

ważny od 1 maja 1906 według eaaeu środkowo 
skiego.

Przychodzą do Lwow a:
5.50, 8.45, 5.26, 9.80* 

7,90, 11.45, S .SO ,

Z Krokowa: 2.31*, f .3 0 ,  8 .4 0 *
Z Bsessowa: 10.35.
Z Podwołoozyk na dworzeo główny:

5.50, 10.80.
Z Podwołoosysk na Podzantoze: 2 .0 5 ,  7.00, U*a5 g.ęg 

10 12*.
Z Gsemiowieo: 1 2 .2 0 * . 1 .4 0 , fi 10, 5.45, 9.06*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8,05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Sambora: 8.16, 1.50, 8.20*.
Z Lawoosnego 7-29, 11-50, 10-50*.
Z Tsohli 8-55 
Z Bełzoz 4-50.

Odchodzą zc Lwowa:

2 .3 6 ,  6.B6. 11.16, ejn*

ski
J I.
dnia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT BZKGWRON.

Lwów — Pl»o Maryaoki.
Przyjeohali dnia 7 sierpnia. W. hr. Borkow- 
z Kapnścinieo. K. hr. Krasicki s Wołynia, 
br. Mirta z Worochty. B. br. Popper z Wie- 
J,’ Winkler z Haidy. J. Neubauer z Bielska. 

B7 Białkowski z Krosna. K. Łępkowski z Zasta­
wia. Dr. W. Remert z Jarosławia. E. Nittner se 
Lwowa. Dyr. H. Hthn z Wygody. Z. Piszozkow- 
«ki z Mieli ioy. H. Wasilewska z Krakowa. X . J. 
Bielski ■ Kałusza. H. Gottleb z Tehlowa- B. Za­
torski z Niwistki. 8. Zwolsoy e Brynieo.

H O T E L  FR AN CUSKI 
Lwów —  Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya t pokojem do śniadań, cukiernia 

to miejscu,
Przyjechali dnia 7 sierpnia, N. Chromowska 

ze Zbaraża. Z. Wiszniewski z Przemyślan. M. Hoff 
z Żółkwi. J- Arkauer z Budapesztu. W . Melnikow, 
W. Ssmakowa i A. Makomasoy z Rosy i. L. Ko­
wacz z Sianek. J. Bass, F. Karner, F. Fenz, E. 
Zansner i R. Pfefferkorn z Wiednia. J. Orzelski 
■ N- Sącza. B. Bilikiewicz z Krakowa. J, Gemza 
z Łupkowa. A. Jasińsoy z Żytomierza. J. Kibitz z 
Delatyna.

Do Krakowa! 8 .2 5 .1 2 .4 5 * ,  2 .45 ,4 .0 5 * , 8.86,9.85* 11.00* 
Do Rsessowa: 4.06.
Do Podwołoozysk a dworoa głównego: 6.20, 10.65 2  21 

8.16*, 9.60*. ’ '
Do Podwołoosysk ■ Fodsamosa :

10.06*;
Do Ozernlowieo: 2.51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10 40*
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.25*.
Do Jaworowa: 6.65, 6.00*.
D6 Sambork: 8.55, 4.16,10.51*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Lawooznego 7.80, 2.80, 6.25*,
Do Bełzoa 10.45.

; Do Stanisławowa, Otorikowa, Hueiatyna 9-10*

Podęgl lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brtuohowio: (od 6 maja do 38 września) 7:07 przed­
południem, 8.35, 5.80 popotud. i 8.90 wieczór tu 
niediiele i n  kat. święta), 10.00 pnedpot 148 
po południu, (od 1 ozerwoa do 81 sierpniu wł óo- 
dziennie) 9,86 wieoaór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.15 
(od 18|6 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wiee*<Jr 
w niediiele i ri. kat. święta 9.95 wieoedr. ’

Ze Siozeroa: (od 2715 do 16|9 wł. w niedziele i r„ 
święta) o 9,40 wieeeór. ’

Z Lubienia: (ed 1B|5 do 1619 wł. w niedz. i rm k świo*»\ 
o 11.50 wieoaór. *

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuohowio: (od 6 maja do 28 września wł I «  01. r . 

no, 2.28, 8 40 1 e^ e  popol, (tylko w y d ę t a '  
rz. kat. 1 święta); 9.00 prsednoł i 10 4n
Od 116 do 8118 wł. codziennie ^ŁM ęrieoaór

Do Rawy Buskiej 11-85 w nooy (każdej niedaieU).
Do ńo 80|» wł. oodziennie) 9.16 przed

f a ś  a " , wI- w niedziele i rz. k. święta)1.85 popot., zaś oodziennie 8.14 dodo!

1)0 ś1£tta)’r" dP0Ł (°d 87 6 ^ ‘9 "  i
De Lubienia: 2.01 popoł. od 18 8 

rz. k. Święta. do 16|9 w niedziele i

. p?oiągi pośpiezznt drukowane eę literami 
t t u c t e m i ,  p o c i l i  h o c b b  o u n o i c m e  0% f p r * * d k a  P a * *  

nocna liozy eię od godz. 6 wieczór do 5 min 59 ronio
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bałem.
—  SiiysE/szten oddech m aszyny? —  odparł

— tó'

(Ciąg dalsry). 
o tv ó i wyohodzi n*> w ybrzeże? - 

spytałam go, zamiast odpowiedni.
— Zaoiynam y byó ciekawi,.. —  saydsił. —  

H a ! wracaj i >o, może oi pokażą. Tymozasew- do- 
loiuawi&m y ze Bobą, jak  starzy snajomi. Miej­
sce niezbyt wygodne do gaw |dki, ale darujesz.

Byliśmy o pól mili od luftu. Orałem że 
znajdujemy się bardzo głęboko pod Gorałem, 
a to paozuoie przejmowało mnie grozą i stra­
chem ; bał .to sią po raz pirr wszy w m en ży­
cia. W sz»k byłem  w podmorskim tanelu, skie­
rowanym jak luf-1 armatnia kn mojej ojczy- 
in ie ! Ńad moją głową przewalały się bałwany, 
płynęły ekręty... Cóż miałem ujrzeć pod no­
gami ? Droga prowadziła do Anglii — to nie 
ulegało wątpi'- rości. 1 mnie, knglika, przypro­
wadzono tutaj, aby mi tą tajenie oą pokaaaó! 
Jaki Jeffery mógł mieć w tern oel ?

Usiadł na beloe wśród rozrzuconych mło- 
tOw i narządzi wiertniozyoh. “Wskazał ró pałoem.

— Spojrzyj —  zawołał —  oto ;’est francuskie 
pooznoie por -ącłhu. iftąozą, i » gdyby  było trze­
ba biletu weisci^ na Sąa Ostu eozny, to Prnn- 
ouz zgubiłby go, albo w doro~. zapomniał. 
Usiądź tu, obok mnie, Hilliard. Napijemy sią 
whisky.

W yj ił butelkę z kieszeni, przyłożył usta 
do szyjk. i pił długo, potem mi Late.kę podał. 
Moja odmowa podrażniła g o  widooznie.

— Radziłbym się pokrzepić, bo nie wiesz, oo 
oię ozek i.

Położyłem mu rękę na ramieniu i spojrzą 
łem ma prosto w oozy

— f!o przez to rozumiesz, Jeffery ? —  spy-

szyderoao. — Znam paru ludzi w Europie, 
rzyhy mi chętnie dali górę złota za podobną. 
A le nie jest jesaozs na sprzedaż.

Nic nie odparłem ; z natężoną uwagą 
wsłuohiwałem si w odlegle sapanie. Maszyna 
huczała gdzież bardzo daieko, poa kanałem. 
Stalowy tunel dygotał od jej przyśpieszonego 
oddechu. Truchlałem na samo przypnszonenie, 
które wżerało mi się w mózg i serce.

—  Jeffery —  spytałem —  dlr ozego przypro­
wadziłeś mnie tntaj ?

Odpowiedź była dziwnie saozera:
—  Oh"ą twój przeklęty język  r°,i na zawsze 

zagwożdzió.
Te słowa powiedziane były  pół-żartem, 

pół-seryo. M .m go dziś jeszoze przed oozyma, 
j w idz; jego uśuieoh sardoniczny i oozy, unika- 
jąoe mojego spojrzenia, a jednak] przypatrujące 
mi się badawozo. Wpadłem w jego pułapkę. 
Przyprowadził mnie tntaj, bo sądził, że odga­
duję tajemnioę, którą Frtnoya tak zręcznie 
ustrzegła przed światem całym.

Jak ślepy wpadłem T7 przepaść i teraz 
jj oczom moim ukazywała się je j głębia.

Bzuoił roi tę at apzną pogróżkę, ale w tej- 
le oh wili zaczął mówić innym zupełnie głosem, 

I jak gdyby te słowa wcale pomięd .y nas nie 
paały.

Podczas gdy ty iąoe mylili krzyżowały się 
w mej głowie, on badał mnie spokojnie. O ile 
mogłem zmiarkować, przywiódł" mnie tntaj 
abym wyniósł stąd, a w więzienia fr^nouskiem 
z&grz bał świadomość tego ■Tasznego samaohu, 
który Franoya knuła przeciw .mojej ciozyźnie...

Przypominał roi każdy szozegół naszej 
wędrówk,: szańoe wewnętrzne i wewnętrzne, 
patrole nad wybrzeżem, bram t, zamykana

szczelnie; obciął, bym sobie uprzytomnił, ie  
wydostać się stąd nic mogę.

—  A  więo przyjechałeś do Cr lais za panien­
ką ?... —  szydził dalej. —  Ta słodka istota miała 
oi pomóda w twyoh zamiarach ?... Starego ojca 
brało się na lep funtów szterlingów i obszer­
nych włośot... Nasze roboty nie obchodziły oię 
woale ? Prawda ?.. Nie miałeś najmniejszej ocho­
ty ioh obejrzeć ?... Niewinny, baraner!... Miło 
jest pnśció takiego na paszę 1... No, może zapn- 
lisu oygaro? Koruystaj ze sposobności, bo nie 
dostaniesz go w fortecy.

Wziąłem oygnro. Czołem, że moja wol­
ność wisi na w łosia  i postanowiłem ubohodzió 
fiię z tym włoskiem o»tro.*ni*, aby go nie zerwać.

—  Dość ju*i tego —  rzekłem stanowczo. — 
W iosz s". n najlepiej, dlaozego przybyłem do 
Calaie.

—  Tak, w iem ; przyjechałeś w konkury... do 
iubót forteiu>nyoh. Czyż mnie ma«s za takiego 
osła, ’ akim jest Łepeletier ?

—  Łepeletier jest gentlemanem.
—  Możesz sławić jego cnoty przed dozorcami 

więziennymi. W obeo mnie daj pokój —  nie 
opłaci się. To osiał, powtarzam. W ierzył w bez­
interesowność twoięh zamiarów i w  szczerość 
uozuó dla jego  oóiki. Na szozęioie, ja wmięsza- 
łem się w tę npra-rę...

A  więo dlatego Łepeletier żądał odemnie, 
bym opnśoił julai. : ten łotr zagroził mu, że 
mnie wyda jako szjrega.

—  Wnionłeó przeciwko mnie zręczny »kt o- 
sharzenia —  odparłem. — Pozwól, że ja  wnio 
se właśni obronę. Duję oi słowo gentlemana i 
oficera, że nie wiedziałem o oeln tych x*obót do 
obwili, gdyś mnie tn wprowadził. Twoja to 
wina, żem w tej nieświadomeśoi nie wróoił do 
Anglii. Cóż możesz mi więcej zarzuoió? Że po­
szedłem z tobą? E i.id y  uozjniłby to na n o -

jem miejson, przez prostą ciekawość obejrzenia 
upalni, czy te i robót przy fordach.
—  ż a  tę oiekawośó a&staniesz się do E a- 

ienny. Mam nadzieję, śe klimat gorąoy posłu­
ży oi na zdrowie... A  nie zapomnij wziąć ze 
sobą letniego ubrania..

Słuchałem go oboj {tnie. Od pierwszyoh 
słów tej rozmowy zrozumiałem, że -nnezę dria 
łaó natyohmiast, lub pozostać biernym do koń- 
oa. Nastawił mi sieci. Wpadłem w nie, ale kto 
wie, ezy nie zdołam przegryźć jednego bodaj 
oozkr.. . .

— Dość już tyoh żertó r —  rzekłem. —  Od­
prowadź mnie do mojego automobilu. Palaos 
Buli już się pewno niecierpliwi.

Te słowa były jakby węglem, rzuoonym 
na ogień.

— Po oc tu przybyłeś ? —  zawołeł — Po 
ooś się wtrąoał w nies roje rzeozy?... Czemże 
jesteś właśoiwie: dandysem, za którego eboesz 
nobodzió, ozy szpiegiem angielskim ?... Że też 
nigdzie nie mogę sobie domu zbudować, żeby 
prweklęty Anglik nie przyszedł mi go zburzyć! 
Przed,»mną nie kłam! Będziesz kłamał wobec 
ty oh, w który oh ręce oię nddem.

Zerwał »ię w pory wie szalonego gniei.u, 
Ted n j ‘ go orrzyk mógł tu sprowadzić cały 

sztab s^yldwr ohów, jedno jego słowo mogło 
mnie wyprawić na franons^ii galery. Miałem 
co wciąż na myśli, pomimo wewnętrznego 
wzburzenia.

— Jeżeli zeohceiz byó rozsądnym przez pięć 
minut, nie dłużej — o d p iłe m  —  to oi dowio­
dę, że mnie posądzasz arianinie. A lf n iem otę 
oi tego wykazać tuti j. Jndż ze mną do hotelu, 
przejrzyj moje kufry i wszystkie mojo papiery. 
Jeżeli słowu nie wierzysz, to uwiera dowodom. 
P-uekonasz się, że bawiłem w Calais tylko dla 
panny Łepeletier. Czyż osłowiek trzeźwy mir-

. oskarżenia bezpodstawne i gołosłowne? Ze­
chciej sohie przypomnieć mój oharaatei i mo 
stano .-i. ko. Znałeś mnie przeoie w W oolwich. 
C y  człowiek w moje j pozyoyi chciałby pełnić 
rolę szpiega, nawet polityoznogo ł Zaetanow się 
n* ohłodno.

—  Wiesz, lubię oię ! — zawołał. —  oazo je ­
stem łgarzem i dlatego ooeniam każde zręczne 
kłamstwo.

Wspominałam już, ż • pochodzę z zapal- 
oaywego rodu. Moja matka była Irlandką, moi 
przodkowie dzielnymi żołnierzami, każdy z nich 
nmiał bronić swego honoru, stawiając go za­
wsze po nud wszelkie inne wzglądy, ooniąc go 
•tokrow, wyżej od żyoia. Otóż ja wdałem się 
w moioh przodków Dopóki ten łocr szycził, 
nawet gdy mnie podejrzy wał, amiałem trzymać 
mój gniew na wodzy; ale gdy mi kłamstwo 
zarzuoił, to jedno słowo zerwaio i: mej twarzy 
maskę ostrcżnoćci. (JKiyby wszysoy żołnierze 
w Calais mogli nas wieLieó i słyszeć, pobtępił­
bym tak, jak uczyniłem.

—  Nie lubię takich żartów — zawołałem, 
miarkując się eszoze. — Odybyn. wiedział, 
że mówisz na sa ry o , odpowiedi lołbyir oi 
inaozej.

Przyctąpił du mnie i podniósł piąśó w gó­
rę. Oozy m i  krwią zabiegły.

— Ełam oo! —  hrzyknął — byłeś zawsze 
łg a n iu . !

Nie mógt nio więaej dod&ó, bc zaledwie 
te słowa przez usta mn przeszły uderzyłem j c  
taK silnie, że padł n moioh nóg bez ozuoia.

(Oiąg d*Jssy caritąj.!)

3. ta rp 'zyw. galicyjski ^  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L  \ n  o  w  i  e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloezyskach, w Nowosielicy.

K A ltfT O R  W T M lA i r r
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdosadniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod n a jp r z y stę p n ie jw a r u n k a m i  i udziela wszelkich

nformacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i k')3ztó,rr,

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y t y  u c h o  o r k o w  ' e  (Safe Deposits).
Za dopłaty 50 do 70 koron rocznie, depozyt aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z ­

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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Dymitr Koczyndyk
en. bneuklter gal. Kasy 0»io*ędu., b. po»ei na Sejm krajowi 

po dlngiob i oięłkioh oier-ieniaoh, o^-inoiij św. Sakramentami, 
■marł w niedaielę doia 5 sierpnia 19 6 r., w 83 roku łycn:

W  ci^łkim emntku pogrąłonu wdowa wia* a eórki, i aynem 
■Lipraaia krewnyoh i anajorryoh na obra^d p >g-aebowy, który si  ̂
odbędaie we środę dnia 8 e erpn b. r ,  o godiinie 6 popołn/niu i  
domu łałoby pray ul. Sakram^ntah 1. 16 na omentara Łyca-kowski.

Lwów, dni 6 łierpnia *306.

-CO.fOOKDLA.” A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

ł
Józef Tracz

o m . re w id a n t  c .  k . X o le ł  p a ś* )w u w e|
po dlug;oh a oiąikioh -i rpieniach, opatraony św. Sakramentami, aa- 

Bnęł w Fanu dnia 6-po sierpnia 1906 roku w 66 roku Jyota.
W smutku pogrąiona rodtina i kolsd-y -apras*. , — k.ew- 

UToh i prsyjaoió/ na obrlęd pograeboi y, który się odbędaie we śro; 
d-| dnia 8-go sierpnia 908 r., o god.inie 0-tej po połudn'u i  domu 
tałoby pray ul. Jóaefata 1. 5 aa cmentara Łyoaakowaki.

Lwów, dnia 6 siorpnia 1906 

bJONOOBDIA“ A, Kurkowaki, Lwów, ul. Sobieakiegr 1. 10.

T e i a i  OT m lrow iedsaiainy

f
Ti Biahaczków Klementyna Bakin

iona ofioyaJ e. k. Sędu i właśoioielLa realności 
po dlujroh a r;ełkic'u oierpieniach, zaopatriona iw. Sakramentami, 

uaneta w Panu dnia 7-go sierpnia b. r ,  w 46 roku fyoia, 
Cięśkę boleścią dotknięty mąś i rodaina aapraaaają — krew­

nych, rr»yji.oiót, anajomyoh * pobotn/ob hraośoijn na o'.r*ęd po- 
grzuuowy, który odbędaie się we oawartek dnia 9-go sierpnia b. r. 
o godaiuie 4-tej po południa a domu śtroby prsj ui. Piekarskiej 
1. 63. na omentara Łyoaako; «ki,

Lwów, dnia 7 rie-pma 1006.
BOOIfOO“ DIA“ A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego i. 10.

9 9 G ® 9 rp m m m m *& w — 4 ■ i
f  O reiin c  o g ło e ze n ia ,.

Pożyczki
aałatwia a . kondyktem i b*s konayktu 
dla P. T. uraędników, oficerów w ogól­
ności, jrofeaorów, wielebnego duchowień­
stwa, nanoayoieli, notaryuaty, lekaray, 

sdwok» tóv i aptekarsy

Rep îtiacfa „Beam ten Vereinu“
w o  L w t u le ,  ul. p e rn lk a  I. 2 1

Leśniczy i Łowczy
•g.ani-jo my, ^osiadający odpuwiaduie 
kwalifikacji w sawoda.;6 leśnictwa i lo- 
w eotwa, a dłuśaaą praktyką mogą > aię 
wykaaaó chiubuemi świ-deetw .mi : odpo­
wiednią rekomeudaoyą pessuknje pojady 
pod „Leśnik” po-ite-reetamte TMciesako 

nad Dnieatr&m.

Pierścionki
obrąoski śluone, sapilki bu -ietowe, 
wsr ukie wyroby ałete i srrbme io 
leca F r ^ n c ls z e l .  K w a ś n ie w s k i,
pli c Halicki f*. Prsyjm lje waaelkie 

obatalunki i reperaoye.

N iezrA w nanw  w niyciu Ohrist.-fla s 
Paryła srebro atołowe poleca J a i fo|- 
łyc h  rloinik, Lwów Al—d-mioka 8.

W  sprawach losów g£jjT
stać a u saj sh usług. Sprsedąjemy losy 
takie na i piaty miesięjace. I-oty aasta 
wionę wykupujemy i odstępujemy ji na 
apłaty Prosimy aaiądaó nasr.go ki len- ! 
dari yLa, któ.y roasylamy beapłatnie. j 
Kupno i sprjeiaź efektó - i monet, i 
SchffltZ i C h a | e( Dom baakowy we 1 
Lwowie, plao Marv»ck; 7. |

Zakład wychoMwczo-aaiikOjfj
z penzyonatem

O lg i F il lp p i
(LwAw, Zimt rowicza I 3)

posiada ąoy prawo publioanośoi dla lica 
um i s koly ludowej.

Prryjmpje ucaennioe stsłe i docbodaące. 
Kanoelarya .układu otwarte oodaiennie 

od 8-oiej do 6-tej.

Winogrona
stałoreo  I k u rac* i e  p o o * t .  s k r a y - t k a  

6 kl. b i o t t o  K. 4. 
B rzo sk w in ie  t oott akreynka 5 kly
1 ulto K 5. Jł-klek, grussek śliwek 
brutto 5 ilg . K. 8.60. Maanaay i me.ony 
turkestańskie poc»t. skraynka 5 klfi. K. 
8 60, Zielona papryka, pomidory eot. w 
nsilspiRYch gatuni' e . po naj -ań. ej ce­
nie daibnue. fsyła fr»> k o  aa aalioaką 
A nt. JA zet Huenadl właściciel winnic 
domu spółkow yo wina, -'inogron i owo­
ców w F eh A rtsm p lom  (połnd. Wę^ry).

Do b a jo o u i t  puealoTl
K a n łef s i n y ----------------
—  —  B a jcę  Oupuy’a

w pakietach a pr ■■ pisem uiyoi ■ 
p o le c a  n a jta n ie j

wlfreti Beacock
M AG iZY N  FAHB

Lwów, ul. HetmaAi ika I. 4.

Prywatne seminaryua n«aoa dla pa- 
nieu w Zakład ..a Olgi Pilippi Zimorowi- 
aaa 1. 8.

Majątek i6Q m. bliako Lwowa bar 
dao koray»tr-.“ dc nabycia. Wklomotc 
sdiieli Oiolek, plao Kapitulny 1. 2 II p

Z drukami Ę. W?«jasro*


